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Środa, dnia 2 marca 1938 


Na miejscu wstrząsającej zbrodni komunisty 


Olbrzymie podniecenie mieszkańców Lubonia — Rozmowy z naocznymi świadkami zbrodni — W mieszkaniu, w 
którym zrodziła się myśl bestialskiego morderstwa — „Nowak namawiał do komunizmu“ — U łoża rannych — 
Dalsze wyniki śledztwa — Zbrodnia była czynem indywidualnym 


Wiadomość o niespotykanej zbrod- 
ni, dokonanej w świątyni na osobie 
kapłana, wywołuje zrozumiałą reakcję. 
Ten czyn zbrodniczy nie należy do sen- 
sacyj, które dostarczają czytelnikowi 
tylko chwilowych emocyi ale i 


Śp. KS. PROB. STANISŁAW STREICH 


zatargać sumieniem każdego Połaka- 
katolika i zmusić go do refleksyj. 

Zbrodnia została popełniona z zim- 
nym wyrafinowaniem, Morderca przy- 
gotował swój czyn, ważył go długo w 
myślach, aż w końcu zdecydował się 
i nadał mu manifestacyjny charakter, 
mordując kapłana na świętym miejscu 
tuż po odprawieniu mszy św. 

Zakazy „cenzuralne" uniemożliwiły 
poinformowanie czytelników o wszyst- 
kich, wydawnictwu naszemu znanych 
szczegółach, dotyczących motywu 
zbrodni. Można było tylko stwierdzić, 
że zabójca, 47-letni pomocnik murar- 
ski Wawrzyniec Nowak, w czasie woj- 
ny światowej dostał się do niewoli ro- 
syjskiej i że z Rosji Sowieckiej wrócił 
dopiero przed trzema laty. Teraz — 
pozwolono nam poinformować czyteł- 
ników, że morderstwo ma charakter 
polityczny, że Nowak był bardzo czyn- 
nym agitatorem komunistycznym, że 
przez dwa ostatnie lata mieszkał w 
Luboniu u działacza komunistycznego 
Sobczaka, który został teraz areszto- 
wany, i że zbrodniarz planował rów- 
nież zabicie wikarego ks. dra Koper- 
skiego. 

To wystarczy czytelnikowi do 
stwierdzenia pewnych prawd, które w 
wielu kołach niezrozumiane, choć czę- 
sto przez nas powtarzane, przemawia- 


ja świeżą barwą męczeńskiej krwi 
kapłana bohatera śp. ks. proboszcza 
Streicha. 

Trzeba sięgnąć do ręki zbrodniczej, 
ręki, której ślepym narzędziem był 
morderca. Trzeba znaleźć sprawców co 
sieją w duszach ludzkich nienawiść i 
pragnienie mordu, co przygotowują 
przemyślnie i chytrze atmosferę mor- 
dowania kepłanów i palenia kościo- 
łów. 

Przeciwko tym sprawcom zwrócić 
się musi opinia społeczna i wyciągnąć 
właściwe konsekwencje. 

Wymownym jest bowiem fakt, że 
sprawca ohydnego mordu ро dokona- 


niu zbrodni wzniósł w kościele okrzyk: 
„Niech żyje komunizm“. 

Okrzyk ten mówi nam wszystko. 

Jednak całkiem zła była psycholo- 
gia zbrodni dokonanej: kule przeszyły 
wprawdzie ziemską powłokę młodego 
kapłana w chwili pełnienia przezeń w 
świątyni obowiązków duszpasterskich, 
natomiast odbiją się bezwzględnie o 
granit wiary, zasad moralnych i spoi- 
stości społecznej szerokich rzesz kato- 
licko-poiskich wywołując w ich sercu 
i umyśle tym głębszą odrazę do moral- 
nej anarchii i społecznego przewrotu 
1 potęgujgc jeszcze bardziej przywiąza- 
nie do twórczych sił w narodzie. 


Poznań, 28. 2. Natychmiast po 
nadejściu do Poznania wiadomości о 
mordzie, jakiego dokonał na osobie 
вр. ks. prob. Stauisława Streicha bez- 
гођоіпу murarz, 48-letni Wawrzyniec 
Nowak z Lubonia, udaliśmy się na 
miejsce bestialskiej zbrodni. 


Na miejscu zbrodni 

Już na pierwszy rzut oka widać, że 
Luboń wstrząśnięty jest morderstwem. 
Mieszkańcy _ przygnębieni tragiczną 
śmiercią ukochanego proboszcza, żywo 
komentują przebieg zbrodni. Szczegó- 
łowy opis, zamieszczony w „Orędow- 
niku”, czytany jest w grupkach na uli- 
cach i drogach, przy czym czytelnicy 
nie mają słów oburzenia dla ohydnego 
czynu zbrodniarza. 


Burzliwa przeszłość mordercy 


Od bliskich sąsiadów Nowaka zbie- 
ramy szczegóły z życia zbrodniarza. 
Okazuje się, że Nowak w Rosji prze- 
bywał przez dwanaście lat. Do Polski 
nie wrócił, chociaż miał prawo skorzy- 
stać z zawieszenia broni. Został w Ro- 
sji, ponieważ hasła komunistyczne tra- 
fiły do jego duszy. Stał się zdecydo- 
wanym na wszystko komunistą-anar- 
chistą, szczególnym wrogiem Kościoła 
Katolickiego. 

Do Polski wrócił w kwietniu 1936 r. 
i zamieszkał u swego krewnego Jaku- 
ta Sobczaka w Luboniu przy ul. 3 Ma- 
ja. Jak się okazuje, Sobczak jest ko- 
munistą, karanym już dwukrotnie za 
uprawianie działalności wywrotowej. 


Wywrotowa działalność 
mordercy w Luboniu 


Od chwili przybycia Nowaka do Lu- 
bonia komunizm zaczął podnosić gło- 
wę. Komuniści łubońscy zdołali opa- 
nować cały ruch robotniczy pod pła- 
szczykiem organizacji socjalistycznej. 
Od przybycia Nowaka powstała w Lu- 
boniu sekta bezwyznaniowców, którą 
bardzo skutecznie zwalczał zamordo- 
wany ks. prob. Streich. 


Jakie były przyczyny zbrodni? 
Nie wiadomo, jakie były przyczyny 
zbrodni Nowaka. Nie wiadomo, -с2у 


zbrodni dokonał pod wpływem wybit- 
nie antykościelnego nastawienia, czy 
też był tylko wykonawcą czyichś roz- 
kazów. Nie ulega wątpliwości, że 
zbrodniczego czynu dokonał pod wpły- 
wem przekonań komunistycznych. Je- 
śłi uprzytomnimy sobie, że Partia Ko- 
munistyczna zakazała swym członkom 
stosowania terroru indywidualnego, 
dojść musimy do przekonania, że 
morderca musiał mieć wspólników. 
Świadczy o tym także fakt aresztowa- 
nia komunisty Sobczaka. 


Zbrodnia dziełem spisku, 

czy indywidualna? 

Оа mieszkańców Lubonia dowiadu- 
jemy się dużo nowych szczegółów. 
Okazuje się, że w domu Sobczaka, u 
którego — jak wiadomo — mieszkał 
Nowak, odbywały się w nocy tajemni- 
cze narady, które trwały do godziny 
trzeciej rano. 

Mieszkańcy Lubonia twierdzą, iż w 
czasie tych narad właśnie miejscowa 
jaczejka komunistyczna wydała wyrok 
śmierci па ks. prob. Streicha. Krążą 
pogłoski, iż Nowak miał być wyko- 
nawcą podwójnej zbrodni: miał za- 
strzelić nie tylko ks. Streicha, ale i 
wikariusza ds. dra Koperskiego. 


WAWRZYNIEC NOWAK 
morderca śp. ks. proboszcza Streicha. 


Ks. Koperski cudem uniknął 
śmierci 

Z rozmów ze służbą kościelną wy- 
wnioskowaliśmy, iż ks. dr Koperski 
uniknął śmierci niemal cudem. Ks. 
Koperski wskutek nagłej niedyspozy- 
cji zrezygnował z wygłoszenia kazania 
do młodzieży. Plan podwójnej zbrodni 
jest o tyle możliwy, iż normalnie w 
niedzielę na mszy św. dla młodzieży 


Kościelny Krawczyński 


szkolnej byli w kościele obydwaj księ- 
ża: jeden odprawiał mszę Św., a drugi 
mówił kazanie. 


W mieszkaniu, 
gdzie wylęgia się zbrodnia 


Z kościoła udajemy się do mieszka- 
nia majstra murarskiego Sobczaka, u 
którego mieszkał Nowak. Trafiamy na 
moment przeprowadzania przez wła- 
dze rewizji, w czasie której zabrano 
korespondencję właściciela domu i je- 
go lokatora. 

Przy nas policja odprowadza do 
więzienia komunistę Sobczaka. Are- 
sztowany nie zdradza żadnego zdener- 
wowania. Jest spokojny, patrzy na nas 
uważnie spod daszka sportowej czapki. 


Co mówi Sobczakowa 


Od żony Sobczaka dowiadujemy się, 
iż Nowak mieszkał u niej od blisko 
dwóch lat. 

— Uważaliśmy go za człowieka po- 
rządnego i spokojnego... Kto by się te- 
go spodziewał? Takiego wstydu nam 
narobił! 

Na zapytanie, czy Nowak miał broń, 
Sobczakowa odpowiada, że nie intere- 
sowała się życiem lokatora. 

— Mieszkał u nas, ponieważ rozstał 
się z żoną, która mieszka koło Mosiny. 

— A czy pani nie zauważyła zdener- 
wowania Nowaka? 

— Zupełnie nie — odpowiada Sob- 
czakowa. W sobotę wieczorem do go- 
dziny trzeciej rano grali w karty. No- 
wak w niedziełę wstał o godz. ósmej 
rano, zjadł śniadanie i wyszedł. Był w 
doskonałym humorze, podśpiewywał 
sobie i opowiadał wesołe rzeczy. 

Niestety, nie mogliśmy dowiedzieć 
się niczego więcej od Sobczakowej, po- 
nieważ odciągały ją córki. 


Tłumy przed kościołem 


Wracamy do kościoła. Przed za- 
mkniętą świątynią zgromadził się tłum 


Ciąg dałszy na stronicy 4-tej 
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Фуу lewicowe na kongresie ЇЇ 


Duży udział delegatów i gości — Dr Putek usunięty ze Stronnictwa — Rezolucje ko- 
kietujace PPS i Stronnictwo Pracy — Niechęć do Stronnictwa Narodowego i antyse- 
mityzmu — Rataj prezesem Stronnictwa 


Kraków. (Tel. wł.) Dnia 27 i 28 
bm. odbył się w Krakowie kongres 
Stronnictwa Ludowego w sali Starego 
Teatru, Na kongres przybyło podobna 
650 delegatów, ale w stości 
liczba ta obejmowała wszy h uc 
stników kongresu, wśród których hyli 
członkowie rady naczelnej w liczbie 
około 100 osób, naczelnego komitetu 
konawczego, prezydium” kongresu 
dziennikarzy ludowcowych, a od so- 
boty po południu wielu innych dzicen= 
nikarzy i gości. Na kongresie bylo bur- 
«zo wielu inteligentów i mlodzieży, 

W pier em dniu zagaił kongres 
Stanisław Thugutt wzywając do ucze 
czenia zmarłych ezlonków Stronnictwa 
Ludowego. Następnie przemówił jm 
„Wici” Jan Domański, podkreślając 
solidarność „Wici ze Stronnictwem 
Ludowym. Po nim przemawiał imie 
niem pisarzy ludowych p. Jan Wiktor. 
Następnie odczytano listy i Чер 


LO М 
Polska”. "| д 4 
życzenia od „Stronnictwa Pra! 
bu Demokratycznego, PPS, z 
klasowych, ZZZ, agrarius 
gen. Hallera i in. Po odczytaniu spra- 


PD m 


czego obawiała się lewica 
w 1926 roku? 


Żydowski „Nasz Przegląd" suponuje, 
że rząd premiera Gogi w Rumunii upadł 
także dzięki grupom  centro-lewicowyrm, 
gdyż „te ostatnie obawiały się przewrotu 
prawicowego". „Nasz Przegląd” twierdzi, 
że nasuwa się tu analogia z naszymi sto- 
sunkami i tak pisze: 


„Podobnie jak lewica rumuńska się lę- 
kała, że zwycięstwo wyborcze fa 
zostanie utrwalone przez tota 
mach stanu, tąk samo u nas w 1 
wicą polska obawiała się zam ze 
strony „endecji*, W rezultacie lewica pol- 
ska wolała chwilowo umiarkowany prze- 
łom majowy, niż ewenfualny przewrót 
„endecki* w duchu ultra-reakcyjn 

Jaką w tym rolę odegrali żydzi — o 
tym „Nasz Przegląd* milczy, 


Senat akademicki łagodzi 
antysemityzm młodzieży 


Senat akademieki Uniwersytetu War- 
szawskiego zatwierdził ostatnio nowy re- 
gulamin Bratniej Pomocy. Jak wiadomo, 
do statutu tej organizacji został wprowa- 
dzony zaostrzony paragraf aryjski, wedle 
którego członkiem Rratniej Pomocy nie 
może być ani Żyd ani osobą pochodzenia 
żydowskiego do irzeciego pokolenia, 

Senat akademicki poczynił poprawki, 
skreślając m. i. sława „do trzeciego poko- 
lenia" oraz uchylając punkt, w którym 
powiedziano, że da Bratniej Pomocy nie 
mogą należeć ci studenci, którzy utrzy- 
mują stosunki towarzyskie z żydami, 


Wytwórnie hely w Doztor i Thatscher kupił 
rząd amerykański za sumę 92У tys, dolarów od 
„iralera Corporation w Louisville”, 


Fist Stalina do, „kommsomolcać, Tw 
у w formie broszury w i 


zy brat króla_szwedzkiego ks, 
ol obchodzi г! n 
do Sztokholmu 


i ka. | 
dotie, który œ powodu 
йм! үп utracił przywilej 


Ж 


która obejmie młod- 
п postanow. y 
wychowania fizycznego, 


wizov yel na 5% miln, marek 
mystowiee niemiecki” Pawel 

„ kóry zmarł w tym roky w Iamburgn, 
Krónke wywiózł przede wszystkim wielkie ilości 
złota w sztabach, 


Za szpiegostwo na _rzecz Sowietów skazany 
został w Какое Sawi йїп na rak i 8 
mies. wiezienia. Szpieg dostarczył poselstyn so- 
wieekiemu tajemnic иле mutalu „Весо". 


Linię lotniczą дуз — Buenos Airęs orga- 
nizują brytyjskie Tow, К ne 


ślub Ad-letniego 
działem w 


1 rze 
a wielkie 


wozdań wygłosił referat o sytuacji po- 
litycznej w.Polsce prezes Rataj, pod- 
kreślając jednolitość ruchu ludowego. 
Adw. dr Graliński mówił o sytuacji 
międzynarodowej. W pierwszym dniu 
obrad nie dopuszczono na salę b. pre- 
zesa „Wyzwolenia” dra Putka, które- 
go potem wykluczono ze Stronnictwa 
za niewykońywanie poleceń politycz- 
nych, 

W drugim dniu kongresu odbyło 
się u św. Anny nabożeństwo żałobne 
za poległych chłopów, po czym dalej 
toczyły się obrady. Głównymi momen- 
tami dnia było uchwalenie rezolucyj 
i wybory władz. ią r- 


bo nowych władz wybrano jedno- 
głośnie prezesem, mimo dwukrotnego 
zrzeczenia się, Macieja Rataja, preze- 
sem rady naczelnej 8. L, Brunona Gru- 
szkę. Wśród stu członków rady naczel- 
nej przeważają lewicowcy. W ogóle 
niepodzielny wpływ na kongresie mia- 
ły elementy młode, „wiciowe”. Starczy 
nie sprzeciwiali s jak to dawniej by- 
walo, Zauważyć trzeba, że jak wyni- 
kało z obrad i wyborów, ideologia le- 
wicowców w dalszym ciągu nie jest 
należycie wykrystalizowana, 


Wieczorem odbędą się wybory v 
ceprezesa naczelnego komitetu wyk 
nawczego. Większe szanse ma b. poseł 
Mikołajczyk z Wielkopolski, ale silne 
są też głosy za drem Gralińskim, (bi) 


Jak długo pozostanie inż. Doboszyński 
w więzieniu 


Warszawa. (Tel. wł.) Inż. Dobo- 
szyński pozostaje nadal w więzieniu 
lwowskim, skąd w najbliższym czasie 
ma być przewieziony z powrotem do 
więzienia św, Michała w Krakowie. 
Ną razie wszelkie środki prawne, 
zmierzające do zmiany środka zapo- 
biegawczego w stosunku do inż. Dobo- 
skiego, zostały wyczerpane wobec 
ncenia ostatnio zażalenia obrony 


yjny we Lwowie. We Lwowie 
Okręgowy opracowuje motywy 
wyroku, co potrwa zaledwie kilka ty- 


godni. 
Jak wiadomo, kasację od wyroku 
zapowiedziały obie strony — prokura- 


tor i obrona. Z chwilą wniesienia przez 
prokuratora kesacji, wyrok lwowski 
nie będzie mógł uprawomocnić, a 
zatem przewidywanią co do zwolnie- 
nia inż. Doboszyńskiego po uplywie 
terminu kary, orzeczonej przez Sąd 
lwowski, nie będa mogły 


do chwili 
Sąd Najw 


atwierdzenia wyroku przez 


- (w) 


Marsz. Balbo odnalazł zaginionych lotników 


Rzym (ATE). arszalek Balbo, 
gubernator generalny Libii udał się w 
niedzielę samolotem do oazy Kufra 
celem: osobistego kierowania akcją 
poszukiwania zaginionego samolotu 
hr. Mazzotti. O losach tego samolotu 
brak było wiadomości od środy po po- 
łudniu. 

W niedzielę w godzinach po połu- 
dniowych po kilku lotach wywiadow- 
czych odnaleziono hr. Mazzotti, który 
dokonał przymusowego lądowania na 
pustyni w adłegłości 300 km na za- 
chód od oazy Kufra. Według donie- 


sień otrzymanych drogą radiową hr. 
Mazzotti i jego towarzysze zostali 
w 


ęci na samolot marszałka Balbo, 


który w godzinach wieczornych przy- 
był do Kufry. 
Należy 


podkreś że nie po raz 
pie у Balbo odnalazł zagi- 
nionych lotników. W roku ubiegłym 
marszałek podjął akcję ratowniczą ce- 
lem odnalezienia samolotu belgijskie- 
go. który zaginął podczas lotu nad pu- 
nią Lihijską. Tak samo jak i obec- 
J łonkowie załogi samo- 
lotu belgijskiego zostali uratowani, 


Papen o „niemieckim pokoju“ 


Wiedeń (ATE) Prasa wiedeńska 
omawia znaczenie misji politycznej 
Austrii oraz tzw, „niemieckiego poko- 
ju”, jaki zawarty został w Berchtes= 
gaden, 


„Wiener Zeitung“ podkreśla, że ugo- 
dę w Berchtesgaden należy rozumieć 
jako umowę honorową, która obaj nie- 
mieccy mężowie stanu pragną uezci- 
wie wypełniać. Nie należy zatem u- 


ważać jej za pokrywkę, pod którą ma 
być prowadzona dalej walka. Tej dru- 
giej tezie zdaje się jednak hołdować 
Styria. Wobec tego rząd będzie mu- 
siał zastanowić się nad sposobami, 
które zapewnią tam przeprowadzenie 
dzieła pokoju. 

Równocześnie amb, v, Papen ogło- 
sił w prasie słowa pożegnania pod 
adresem Austrii. Podkreśla, że 12 lu- 
tego tj. w dniu konferencji w Berch- 
tesgaden wydarzyło się coś więcej ani- 
żeli papierowa umowa pomiędzy dwo- 
ma państwami. 

Data ta oznacza — twierdzi Papen 
— przekreślenie nieszczęśliwych i tra- 
gicznych splotów nieporozumień, które 
nie powinny były nigdy nastąpić, Wy- 
darzenie samo wykracza daleko poza 
znaczenie jakie posiada dla Austrij i 
Niemiec, gdyż jest ono niezwykle waż- 
nym i koniecznym przyczynkiem do 
spacylikowania Europy, jest przypie- 
czętowaniem „niemieckiego pokoju”. 


Min. Beck jedzie tlo Rzymu 


Min. Beck wyjeżdża do Rzymu w koń- 
cu obecnego tygodnia. Pobyt jego trwać 
będzie 3 do 4 dni. Min. Beck zwiedzi mia- 
sta zbudowane przez Mussoliniego na bło+ 
tach pontyjskich. Niewątpliwie złoży 
również wizytę sekretarzowi stanu w Wa- 
tykanie msgr, Pacelliemu. Na wiosnę wy- 
jedzie min. Beck do Sztokholmu i Tallinna. 


Dekoracje 
w poselstwie łotewskim 


W poselstwie łotewskim w Warszawie 
odhyła się uroczystość dekoracji orderem 
zech Gwiazd” szeregu osób cywilnych 
i wojskowych, odznaczonych w związku 
z 19 rotznicą niepodległości. Dekoracji 
dokrnał poseł łotewski min. Walters, 


Rozhudowa przemysłu 
filmowego? 


Warszawa. (Tel. wł) Czynniki 
rządówe zaczęły rozpatrywać daleko 
idące projekty rozbudowy przemysłu 
filmowego w Polsce. Projekty przewi- 
dują utworzenie specjalnego funduszu 
w drodze opodatkowania obrazów po- 
chodzenia zagranicznego, oraz powoła- 
nia do życia banku filmowego, który 
udzielałby kredytu wytwórniom krajo- 
wym. W tej sprawie odbędzie się Kon- 
fetencja w. Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu przy udziale przedstawicieli 
producentów filmowych i kilku przed- 
stawicieli poważnych instytucyj finan- 
sowych w Warszawie, (w) 


Nołova giełd 
zbożowo =- towarowych 


1,61%, W, lutego 1938 r, Żyto 21.75—22.00: 
pszenica 35, 8. јесетіей prze! 


zb. 2 
у psze! 


Rydzoszcz. 
йо 21.75; pszenica T st. ОТТ, 


jerzmień I got. 18.50—18.7 
20.00—20,75; 


otrehy pszenne gr. 
тікі 14—14. 


mąka pszenna Bi 


(Ший narodowych gocalstów w Austri 


Udaremnione manifestacje hitlerowskie w Styrii — Energiczna akcja rządu — Odwo- 
łanie przewódcy akademickiego „Frelkorpu” w Salzburgu 


Wiedeń. (PAT). Na niedzielę za- 
powiedzieli narodowi socjaliści w 
Grazu wielką demonstr „ w której 
i i mieszkań 


cy okolicznych miasteczek. 

Ze względu na wydany niedawno 
zakaz wszelkiego rodzaju manifesta- 
cyj władze administracyjne zarządziły 

tłocznie wzmocnienie posterun- 
ków policji i żandarmerii, obsadzając 
zosy, prowadzące do miasta. Dalej 
za pośrednictwem roferatu do spraw 
narodowo-socjalistycznych w ramach 
Frontu Patriotycznego zawiadomiono 
zbierających się, iż zgodnie z wydanym 
zakazem władze nie dopuszczę do de- 
monstracji. Równocześnie zarządzono 
pogotowie garnizonu w Grazu oraz 
skierowano tam batalion dywizji zmo- 
toryzowanej. 

Na skutek tych energicznych zarzą- 
dzeń planowana demonstracja nie od- 


była Już w południe w mieście i o- 
kolicy zapanował spokój, 

W Wiedniu odbyły się pod prze- 
wodnietwem kancl. Schuschnigga ob- 
rady wszystkich szefów resortu bezpie- 
czeństwa Austrii celem zorganizowa- 
nia jednolitej akcji, by zapobiec takim 
wykroczeniom ze strony narodowych 
socjalistów, jakie wydarzyły się ostat- 
nio w Styrii. W dwóch wypadkach 
wieszono tam chorągwie hitlerowskie 
na gmachach publicznych. 

Również w Salzburgu nar. socjali- 
ści wichrzą. Oto redakcja wiedeńskiej 
Nazional Ztg.* donosi o wielkim wra- 
żeniu, jakie wywołać miało odwołanie 
przewódcy akademickiego „Freikorp”, 
Duerfelda. Zarzucono mu mianowicie 
zamiar przejścia z całym swym oddzia- 
łem do „Hitlerjugend* oraz branie u- 
działu wraz ze swymi towarzyszami 
w manifestacjach  narodowo-socjali- 


stycznych, 
Na ostatnim apelu „Freikorpu"* 
Duerfeld oświadczyć miał swym towa- 


żeśmy opowiedzieli się zą 
полу a przez to samo ga poros 
zumieniemń między Hitlerem i Schusch- 
niggiem oraz żeśmy brali udział w 
manifestacjach, uważam za rzecz rożn- 
miejącą się samo przez się i nie sadzę, 
by moglo to być motywem mego odwo- 
łania. Uważam, że nie dopuściłem się 
żadnego bezprawia.” 

Członkowie „Freikorpu* zwrócili się 
do zastępcy przewódcy austriackiej 
młodzieży zwiazkowej prof. Schifiera z 
prośbą o pozostawienie Duerfelda na 
stanowisku, na co otrzymali odpo- 
wiedź, że nie może eofnąć odwołania 
nawet w tym wypadku, gdyby więk- 
szość studentów miała ustąpić wraz za 
swym zwolnionym przewódca. 


Numer 4! ORĘDOW i 
2 a 


Z NASZEGO STANOWISKA 
meee NA A 


O polski charakter miast 


Stronnictwo Narodowe uwzględnia- 
Зас w swoim programie postulat spol- 
szczenia miast i miasteczek w Polsce, 
zwalcza kategorycznie wszelkie zaku- 
sy, które spolszczeniu miast przeszka- 
dzają. 

Po ogłoszeniu projektu rządowego 
ordynacji wyborczej do 6 największych 
miast i zgłoszeniu go w Sejmie, stwier- 
dziliśmy natychmiast, po rozpatrzeniu 
się w szczegółach projektu, że daje on 
przede wszystkim nowe przywileje Ży- 
dom. Na publicznych zgromadzeniach 
w miastach zainteresowanych Stron- 
nictwo Narodowe zgłosiło odpowiednie 
wnioski przeciwko ustawie, które zo- 
stały jednomyślnie przyjęte. Zgroma- 
dzeńia odbywają się także w innych 
miastach: dotychczas odbyły się w 
Częstochowie, Bydgoszczy, Wolsztynie, 
Krotoszynie, Przemyślu i innych, Ist- 
nieje powszechne zrozumienie, że jeżeli 
Żydom nie odbierze się praw wybor- 
czych do samorządu, to w sojuszu z 
lewicą (poza miastami ziem zachod- 
nich) mogą oni zdobyć większość w ra- 
dach i skutecznie zabiegać o zatrzyma- 
nie swoich przywilejów. 


śp. dr Feliks Świeżyński 


W Wilnie zmarł po krótkiej choro- 
bie, śp. dr Feliks Swieżyński, przezyw- 
szy lat 68. Śp. Zmarły należał do se- 
niorów ruchu narodowego na Wileń- 
szczyźnie, był członkiem tajnej Ligi 
Narodowej, był u początków całej ak- 
cji narodowej, prowadzonej przez О- 
bóz Narodowy w latach największego 
ucisku rusyfikacyjnego w Wilnie i na 
Kresach. Należał do organizatorów i 
kierowników prac Polskiej Macierzy 
Szkolnej, w której aż do zgonu zajmo- 
wał stanowisko prezesa Rady Nadzor- 
czej, był jednym z założycieli „Sokoła“ 
w Wilnie, współtwórcą odrodzenia 
prasy polskiej w Wilnie w okresie lat 
1905 i 1907 i współzałożycielem wielu 
towarzystw i organizacyj społecznych. 

Śp. Zmarły padł na posterunku: 
podczas przeprowadzania operacji chi- 
rurgicznej skaleczył się lancetem i 
zmarł po dwóch dniach na zakażenie 
krwi. Wilno i Wileńszczyzna oraz ca- 
ły Obóz Narodowy tracą w śp. drze Fe- 
liksie Świeżyńskim zasłużonego leka- 
rza, znakomitego działacza społeczne- 
go i szlachetnego człowieka. 

Zarząd Główny Stronnictwa Naro- 
dowego wysłał do wdowy po śp. Świe- 
żyńskim depeszę kondolencyjną, nastę- 
pującej treści: 

„Wobec zgonu śp. Męża Pani, jed- 
nego z pionierów ruchu narodowego 
na Wileńszczyźnie, członka Ligi Naro- 
dowej, przesyła serdeczne wyraży żalu 
i współczucia 

Zarząd Główny Stron. Narodowego.“ 


OE 
WAŻNE NARADY 


LORD PERTH 

rytyjski w Rzymie przybył do 
Londynu gdzie odbył konferencję z premie- 
rem Chamberlainem. 


Akcja prasy narodowej i uchwały 
zgromadzeń odniosły już znaczny sku- 
tek. Przeciwko projektowi ordynacji 
do 6 miast wypowiadają się także inne 
organizacje. Związek Miast, mimo 
swojego jednostronnego charakteru, 
gdyż przeważają tam zwolennicy Оһо- 
zu rządowego, ma także poważne za- 
strzeżenia przeciwko tej ustawie. Spra- 
wą projektu zajęła się komisja usiro- 
jowa Związku Mias! vyłoniona przez 
zarząd. Prawie wszyscy członkowie 
komisji po obszernej dyskusji wypo 
wiedzieli się przeciw projektowi. 

Projekt ten zagraża b. poważnie 
polskiemu charakterowi największych 
miast. Wymownym przykładem może 
być tu Lwów. Według obliczeń, które 
dostarczono ze Lwowa, nie tylko w ku- 
rii powszechnej przez połączenie się 
Żydów z Ukraińcami podważa się cha- 
rakter polskości Lwiego Grodu, ale i w 
poszczególnych grupach, którym usta- 
wa przyznaje przedstawicielstwo w 
Radzie Miejskiej, Żydzi na pewno uzy- 
skają 10 mi 2 z izby adwokackiej, 
1 — z izby lekarskiej, 1 — z aptekar- 
skiej, 1 — z dentystycznej, 1 — z in: 
nierskiej, 2 — z izby przemysłowo- 
handlowej, 1 — z izby rzemieślniczej, 
1 — ze Zw. Właścicieli Nieruchomości. 
W tych warunkach Lwów musi pro- 
jekt ten solidarnie zwalczać i domagać 
się, zgodnie z intencją Stronnictwa 
Narodowego, osobnego statutu dla m. 


Lwowa, który by polskość Lwowa spe- 
cjalnie zabezpieczył. 

Obliczenia, które nadchodzą z Wil- 
na, także wykazują, że poszczególne 
grupy gospodarcze czy zawodowe i 
tam mogłyby dać znaczny wpływ Ży- 
dom. 

W Warszawie izba przemysłowo- 
handlowa, rzemieślnicza i adwokatura 
przyniosłyby znaczne sukcesy Żydom. 
W Łodzi ostatnie wybory do samorzą- 
du wykazały, że nawet przy powszech- 
nym głosowaniu zjednoczone z socjal- 
komuną żydostwo otrzymuje więk- 
SZOŚĆ. 

Tchórzostwem tylko można tłuma- 
czyć, że rada naczelna Związku Miast, 
mając wyraźny sprzeciw komisji u- 
strojowej przeciwko temu szkodliwe- 
mu projektowi, nie miała odwagi pro- 
jektu odrzucić. Komisaryczni prezy- 
denci i mianowani burmistrze zdekom- 
pletowali radę i uniemożliwili powzię- 
cie uchwały. Jest to wyraźna porażka 
wszystkich, którzy chcieliby 6 
ch miast w Polsce uszczę- 
śliwić niefortunną, z punktu widzenia 
interesów Polski, zgubną ordynacją 
wyborczą. 

Stronnictwo Narodowe podjętą ak- 
cję przeciwka temu projektowi będzie 
prowadzić dalej. Historycznemu proce- 
sowi odżydzenia miast w Polsce tamy 
kłaść nie pozwolimy. 

KAROL WIERCZAK. 


„Słowo“ o sprawie wileńskiej 


Naczelny publicysta „sanacyjno” t 
konserwatywnego „Słowa“ wileńskie- 
go zajmuje się w niedzielnym numerze 
tego pisma jeszcze raz sprawą zna- 
nych wydarzeń wileńskich, stwierdza- 
јас najpierw, że w ciągu ostatnich 10 
dni „Slowo“ w związku z ta sprawą 
konfiskowane było sz 

P. Mackiewicz potępiwszy jeszcze 
raz w ostrych słowach „wybryk prof. 
Cywińskiego", tak jednak o nim pisze: 


„Ale najgorszy nawet zbrodniarz 
zasługuje na podniesienie okoliczności 
łagodzących, a do takich należą zasłu- 
gi w przeszłości. Najgorszega nawet 
zbrodniarza nie оша ууу 
zasług w рг; 4 

„Prof, Cywińs mia jest dla Wilna 
„niejakim р. Суу kim“ jak to napi- 
sała w swej interpelacji pani posłanka 

ka, co dowodzi tylko mówiąc 
yjezdni do Wil- 
przeszłością 
а naszego miasta i 
iński ma w życiu 
swoim karty, które go czynią czynnym 
niepodleglościowcem. sprzed wojny, 
a z czasów okupacji niemieckiej — bo- 
haterem. 

„Był tu u nas nauczycielem języka 
polskiego w szkołach rosyjskich. Mó- 
wił w nich głośno o njepodległości. 

„Za czasów okupacji niemieckiej 
był duszą stworzonego polskiego szkol- 
nictwa, pracował 17 godzin na dobę. 
Marzył, tęsknił, wierzył. 

„Był wtedy całkowitym Piłsudczy- 
kiem, przeciwstawiał się endecji jak 
tylko mógł. 

„Czy to wszystko może zmiękczy 
naszych oczach to przestępstwo, które- 


em, że ludzie p 
na nie interescją 

chociażby najbli 
kraju. Prof. 


się йори 
ypomnienie tych zasług 
który dziś stanął pod 


pręgierzem, jest jednak zadośćuczynie- 
niem sprawiedliwości ludzkiej i chrze- 
ścijańskiej'. 

„Inne osoby dramatu — podkreśla 


| w dalszym ciągu p. Mackiewicz — zna- 


lazły w nim raczej przypadkowo. 
Red. Zwierzyński był od dawna moim 
przeciwnikiem poliiycznym, ale znam 
go też od tak dawna, aby z całym spo- 
kojem zaświadczyć, że ten człowiek u- 
miarkowany, spokojny i zrównoważo- 
ny na pewno albo nie czytał artykułu 
zawierającego obelgę, albo też nie zro- 
zumiał, że tu chodziło o Wielkiego 
Marszałka. To samo dotyczy prof. 
Federowicza. 

„Niestety na tle wypadków wileń- 
skich uaktywniono znów Berezę, którą 
już miano skasować, względnie stoso- 
wano ją w czasach ostatnich do ele- 


mentów kryminalnych. Osadzenie w 
obozie odosobnienia jest aktem admi- 
nistracyjnym i jako takie podlega cał- 
kowitej swobodnej ocenie w prasie. 
Należy ubolewać, że władze admini- 
stracyjne wileńskie zastosowały ten 
środek do dwóch członków Syndykatu 
Dziennikarzy pp. Kownackiego i Łoch- 
tina, oraz do b. prezesa „Bratniej Po- 
у“ na uniwersytecie p. Swierzew- 
g iw dniu demon- 
stracji młodzieżowej był w Jaszunach 
na rozprawie sądowej, na której wy- 
stępował jako adwokat, p. Łochiin jest 
wybitnym publicystą, p. Swierzewski 
— popularnym przywódcą młodzieży 
endeckiej. Ci młodzi ludzie niewątpli- 
wie odegrają w naszej przyszłości du- 
żą rolę. Szkoda. że wejdą z nią z bliz- 
nami w sercu i na pamięci, które im 
zada złamanie zasady neminem capti- 
vabimus nisi iure victum, z której od- 
wieczności w Polsce tak swego czasu 
hyliśmy dumni". 


Cytujemy powyższy głos p. Mackie- 
wicza ze względów informacyjnych. 
* 

Donoszą z Wilna, że obronę oskar- 
wydawcy „Dziennika Wileń- 
A Zwierzyńskiego oraz doc. 
o objęli na razie dwaj 
adwokaci wileńscy Węzłowski i Engel. 
Jak słychać jednak w procesie tym 
wystąpi w charakterze obrońców tak- 
że kilku innych adwokatów z War- 
szawy i Wilna. 

Termin rozprawy, jak wiadomo, wy- 
znaczony został na 21 marca rb. 


Stronnictwo Ludowe 
w roli panny na wydaniu 


Stronnictwo Ludowe jest od długiego 
już czasu przeamiotem zalotów ze strony 
dwóch konkurentów, a mianowicie „fron- 
tu Morges" i PPS. 

„Morżo „pragną podreparować swo- 
je wątłe siły kadrami ludowców i choć 


razu do „frontu Morges* — nie tracą na- 


dziei. Z wielkim więc oddaniem prasa 
„frontu Morges* witała krakowski kon- 
gres Stronnictwa Ludowego. 

PPS natomiast roi się koncepcja 
„foksfrontu”, w której ludowcom pokaźne 
przeznacza miejsce. W tej nadziei cen- 
tralny komitet wykonawczy PPS wysto- 
sował pismo do kongresu Stronnictwa Lu- 
dowego z życzeniami, zapewnianiem soli- 
darności oraz pełnej gotowości do stałego 
porozumienia. 

A Stronnictwa Ludowe? Jak zalotna 
panna na wydaniu i tych kusi i tamtych 


mianowany 


mieszkając czasem flirtować й 
z „sanacją”, jak np. we Lwówie, 

Chłop zaś polski coraz bardziej, corag 
potężniej łączy się z ruchem narodowym. 


„0zon' i katolicyzm 


Na zjeździe prasy katolickiej w War- 
szawie mówiono m. i. o OZN. Zabrał w tej 
sprawie głos ks. Kosibowicz, Т. J., który 
stwierdził brak zaufania sfer katolickich 
do „Ozonu”. 


nęci, nie 


ydliwie próbowana 
społeczeństwo dokola zasad 
katolickich — mówi ‚ Rosibowicz, — a 
niejednokrotnie robili to ludzie, którzy 
sami zasad wyznają, według 
przykazań wiary praktycznie nie żyją, 
latami całymi do kościola nie chodzą, jaw- 
nie żyją w konkubinatach.* 

Ks. Kosibowicz utrafił w sedno rzeczy. 
Nieszczery stosunek do głoszonych haseł 
i nadużywanie ich dla celów wyłącznie 
agitacyjnych, to jedna z głównych cech 
OZN. 

Społeczeństwo zresztą rychło się w tym 
połapało..s 


Rozłam w „Falandze** 


Prasa stołeczna donosi, że 25 lutego 
kolportowano w Głównej Szkole Handlo- 
wej nielegalne pismo pt. „Oenerowiec”, 


W piśmie tym — pisze „Kurier Pol- 
= charakterystyczny był ustęp, w 
którym zna, jduje się wezwanie o zjedno= 

б айу- 


kalnych, рг: ra 
wano „Fałangę” jako ugrupowanie, 
re stawiając sobie to zadanie za cel nie 
dokonało tego, ani nie dokona, gdyż umie 
tylko robić dywersję i wołać na ulicy o 
przełomie. 

„Ponieważ dotychczas pismo „Oenero- 
wiec" było wydawane przez „Falangi 
jasne jest, że prawdapodobnie w grupi 
tej nastąpił rozłam. przy czym „Oenero- 
wiec" pozostał widocznie w rękach rozła- 
mowców. 

Trudno coś konkretnego powiedzieć o 
tych skłóconych grupkach, ponieważ wal- 
ста one ze sobą poza widownią życia po- 
litycznego. 


Patentowani obrońcy Żydów 


Syjonistyczny „Nowy Dziennik“ do- 
nosi: 


„УУ zwi zku z wytworzoną sytuacją na 


w ma dek 
studentom żydowskim utratą TOKU, zwróż 
cita się dolegacja studentów żydowskich 
do prezydium Klubu Demokratycznego w 
osobach prof. Michałowicza i senatorki 
Fleszarowej z prośbą о podjęcie inter- 
went: 


sen Michałowicz i sen. Fleszarowa 


najprawdopodobniej sprawę tę poruszą 
na posiedzeniu Senatu. 
Jak widzimy Żydzi znaleźli znowu 


swych obrońców w szeregach „sanacyj- 


ych“ demokratów". 


PO DYMISJI EDENA 


RYSZARD AUSTIN BUTLER 
został podsekretarzem 
w angielskim Foreign office, 


stanu 


Strona { 
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Na miejscu wstrząsającej zbrodni 


ludzi. Zewsząd słychać głosy oburze- 
nia i słowa przekleństwa рой adresem 
komunisty. Z tłumu padają słowa wy- 
jątkowego uznania dla śp. ks. prob. 
Streicha, który ma tutaj opinię najlep- 
szego duszpasterza, troskliwego przy- 
jaciela і najczulszego opiekuna. 

Od jednego ze starszych mieszkańców 
Lubonia dowiadujemy się, że Nowak 
namawiał go nieraz do niechodzenia 
do kościoła „obiecując mu chleb i pra- 
cę. „Kiedy jednak znalazłem się w nę- 
dzy — opowiada nam przygodny zna- 
jomy — nikt mi nie przyszedł 2 pomo- 
cą, tylko właśnie śp. ks. Streich, cho- 
ciaż wiedział, że jestem bezwyznaniow- 
сеш.“ 


Rozmowa z р. Mańczakiem, 
który ujął Nowaka 


Przeprowadzamy następnie rozmo- 
wę z urzędnikiem kolejowym p Mań- 
czakiem, który pierwszy dopadł zbrod- 
niarza i rozbroił go. 

— Stałem przed kościołem i nagle 
usłyszałem kilka szybko po sobie na- 
stępujących strzałów oraz nieludzkie 
krzyki dzieci, Wpadłem do kościoła i 
ujrzałem, jak Nowak chował rewolwer 
do kieszeni. Dobieglem do niego i wy- 
kręciłem mu rękę. W tym samym mo- 
mencie przyhiegło mi z nomocą k" u 
mężczyzn. Złapali zbrodniarza ' v 
wlekli go z kościoła. Ja podniosłem re- 
wolwer i stwierdziłem, że w lufie po- 
została jeszcze jedna kufa. 

Dalszych szczegółów zbrodni Nó- 
waka dowiadujemy się od dwu dal- 
szych ofiar zbrodniarza. 


Przy łożu dalszych ofiar 
mordercy 
Kościelny, p. Krawczyński czuje się 
zupełnie dobrze, mimo, iż został dwu- 
krotnie ranny. 


— Chwil, które przeżywaliśmy w ko- 
ściele, nie zapomnę nigdy — mówi p. 
Krawczyński. Po mszy św. składałem 


właśnie ornaty za ołtarzem, gdy nagle 
usłyszałem strzały. Wybiegłem zza oł- 
tarza i ujrzałem, jak ks. proboszcz 
wzniósł rękę do góry, jakby broniąc się 
przed strzałami. W chwilę później padł. 
Kiedy ks. Streich padł ranny na ziemię, 
Nowak wskoczył na ambonę i zaczął 
krzyczeć: „Niech żyje komunizm!” 
„Wynoście się z kościoła — to za wa- 
szą wolność!*. 


Rzuciłem się na go. 


— Rzuciłem się na niego i chciałem 
mu wyrwać broń. Nowak pociągnął za 


cyngiel, padł strzał jeden.. później 
drugi. 

— Puściłem go — mówi p. Kraw- 
czyński. Widziałem tylko, że zbrod- 


niarz chce uciec, że przepycha się przez 
śmiertelnie przestraszone dzieci. Ostat- 
kiem świadomości zobaczyłem, iż ujął 
go p. Mańczak. 


Trzecia ofiara Nowaka, 12-letni 
Tgnaś Paczyński, opowiada nam, że stał 
przy ambonie w chwili, gdy zbrodniarz 
zaczął strzeląć do ks. proboszcza. 

— Nagle zabolało mnie coś w nodze, 
yślałem, że to ktoś mnie kopnął. Wię- 
cej nic nie pamiętam, bo zemdlałem — 
opowiada chłopczyk. 


Zbrodnia b 
indywidualnym 

W poniedziałek władze śledcze prze- 

prowadzają dalsze dochodzenia. W 

świetle ich jasnym się staje, że zbrodnia 

Nowaka jest czynem indywiduałnym. 


List zbrodniarza 
do „Walki Ludu* 


Ujawniono, iż Nowak nosił się już 
od dawna z zamiarem zamordowania 
ks. prob. Streicha. Chwalił się tym 
przed znajomymi. Bliższe szczegóły 
śledztwa trzymane są ze zrozumiałych 
względów w tajemnicy. 

О tym, iż Nowak od dawna już pro- 
jektował zamach na śp. ks. prob. Strei- 
cha świadczy fakt, iż na kilka dni 
przed zbrodnią wysłał list do redakcji 
jednego z pism warszawskich, w któ- 
rym zawiadamiał redakcję (1), że w 
najbliższych dniach zamorduje ks. 
prob. Streicha. Pismem tym jest socja- 
listyczna „Walka Ludu" z Warszawy. 

W poniedziałek wieczorem przewie- 
ziono Nowaka do szpitala więziennego 
przy ul. Młyńskiej. Zbrodniarzowi 


Ciąg dalszy ze stronicy (-szej 


wskutek odniesionych ran grozi utra- 
ta oka. 


Aresztowanie Sobczaka 

Luboń. — (Tel. wł). Policja are- 
sztowała tu Jakuba Sobczaka, w któ- 
rego domu przy ul. 3 Maja 3 mieszkał 
Wawrzyniec Nowak. 

Sobczak karany był kilkakrotnie za 
komunizm, m. i. czteroma laty więzie- 
nia. 

Matka śp. ks. Streicha 
nie wie o śmierci syna 

Bezpośrednio po wstępnych docho- 
dzeniach sądowych kościół parafialny, 
z którego, jak wiadomo, wyniesiono 
Najświętszy Sakrament, został zam- 
knięty i opieczętowany. 

W dniu dzisiejszym przyjechać ma 
jeszcze raz komisja sądowa. Po ukoń- 
czeniu dochodzeń władza duchowna, 
zgodnie z obowiązującymi przepisami, 
przystąpi do ponownego wyświęcenia 
kościoła. Projektuje się również, że 
pogrzeb odbędzie się z kościoła para- 
fialnego, w którym zginął śp. ks. pro- 

Streich 
w poludnie przewidziany 
przyjazd matki zamordowanego 
Władysławy z Birzyń- 


jest 
księdza, p. 


skich Streichowej, wdowy, zamieszka- 
łej w Bydgoszczy. By wiadomość o tra- 
gicznym zgonie matki-staruszki nie 
spowodowała ataku serca lub innej 
ciężkiej choroby, zawiadomiono matkę. 
że syn jej, ks. proboszcz Streich jest 
ciężko chory. 

Wszystkie zabawy karnawałowe, za- 
powiedziane na niedzielę, jak i najbliż- 
sze dni w Luboniu i w całej okolicy zo- 
staly na znak żałoby odwołane. (ir) 


Jutro będzie dokonana sekcja 


We wtorek, przed południem 
w Zakładzie Medycyny Sądowej prot. 
Horoszkiewicz albo dr Laguna doko- 
паја sekcji zwłok śp. ks. proboszcza 
Stanisława Streicha. 

Po sekcji zwłoki będą wydane ro- 
dzinie. 


Pogrzeb przypuszczalnie 
w czwartek 

Pogrzeb śp. ks. proboszcza Streicha 
odbędzie się przypuszczalnie w czwar- 
tek na cmentarzu w Żabikowie, bò pa- 
rafia lubońska nie posiada jeszcze wła- 
snego cmentarza. Eksportację prowa- 
dzić będzie J. E. ks. biskup Dymek, 


Zuchwałe włamanie do Kościoła 
w Cielczy 


Trzech nieznanych sprawców włamało się do kościoła — Bex- 
skuteczne poszukiwania pieniędzy — Na miejscu święto- 
kradczej zbrodni 


Jarocin. (Tel. wł) W nocy z dn. 
27 na 28 bm, dokonano śmiałego wła- 
mania do kościoła parafialnego w Ciel- 
czy, powiatu jarocińskiego. 

Niewykryci dotąd sprawcy, któ- 
tych było trzech, wycięli w drzwiach 
prowadzących do zakrystii otwór, po- 
zwalający na przejście przez niego do- 
rosłej osobie, i tą drogą weszli do 
przedsionka, prowadzącego do właści- 
wej zakrystii. Po otwarciu drzwi we- 
wnętrznych za pomocą wytrycha, do- 
stali się do wnętrza, gdzie rozpoczęli 
ogólne plądrowanie w stojących tam 
szafach i skrytkach, poszukując pie- 
niędzy. O tym, że włamywacze szukali 
jedynie pieniędzy świadczy najlepiej 
fakt, że nie ruszyli żadnego wartościo- 
wego przedmiotu liturgicznego, zabie- 
rając jedynie stojącą w szafie butelkę 
wina. 

Nie znajdując nic w zakrystii, za- 
brali leżące tam klucze i weszli do ko- 
ścioła rozpoczynając dalsze plądrowa- 
nie w poszukiwaniu pieniędzy. Tutaj 
łupem włamywaczy padła zawartość 
drewnianej skarbonki, wiszącej pod 
wizerunkiem św, Antoniego. Po doko- 
naniu tego świętokradztwa otworzyli 
znalezionym w zakrystii kluczem ta- 
bernaculum, poszukując w nim klucz 
ka do stalowej skrytki, mieszczącej się 
w tylnej części ołtarza., Ponieważ klu- 
czyka tego nie znależli, rozpoczęli roz- 
bijać skrytkę, przy czym użyli do tego 
krótkiego łomu wzgl. murarskiego wy- 
kuwacza, o czym świadczą ślady pozo- 
stawione na grubych drzwiczkach że- 
laznych, okaleczonych w kilku mie 


scąch. Ponieważ pokrywa żelazna oka- 
zala się tsilna i nie ustąpiła pod 
ciosami prymitywnych narzędzi, jaki- 
mi rozporządzali włamywacze, porzu- 
cili oni prawdopodobnie zamiar rozbi- 
cia skrytki i zabierając lup swej świę- 
tokradzkiej pracy — butelkę wina i pie- 
niądze zabrane ze skarbonki św. Anto- 
niego, ulotnili się w ciemnościach no- 
cy, niepoznani przez nikogo. 


Na miejscu włamania 

Na wiadomość о świętokradzkim 
włamaniu, dokonany m, już po raz dru- 
gi w kościele parafialnym w Cielczy, u- 
dał się nasz korespondent na miejsce 
czynu, gdzie zebrał kilka ważnych in 
formacyj, które dopomogą niewątpliwie 
do ujęcia sprawców, którzy nie byli ob- 
znajomieni z techniką włamań, nato- 
miast dobrze zorientowani w rozmie- 
szezonych w kościele i zakrystii skryt- 
kach i skarbonkach. 

Włamywacze, których było trzech, 
pochodzili niewątpliwie ze środowiska 
wiejskiego, o czym świadczą ślady po- 
zostawione po nich. Według informa- 
cyj zebranych od prowadzącej śledz- 
two policji, ks. prob. Rozpęka i tamtej- 
szej ludności, włamywacze pochodzili 
z Cielczy. W ciągu poniedziałku poli- 
cja z Jarocina przeprowadziła na miej- 
scu badania, które wyświetlą niewąt- 
pliwie wiele szczegółów, których ze 
względu na dobro toczącego się śledz- 
twa nie możemy ujawnić. 

Świętokradzkie włamanie wywołało 
w Cielczy jak i całej okolicy wielkie 
wrażenie. (ip.) 


Walne zebranie PZPN 


W niedzielę zakończyły się w War- 
szawie dwudniowe obrady Polskiego 
Związku Piłki Nożnej. Obrady miały har- 
monijny przebieg i przeszły na ogól bez 
zgrzytów. Dyskusja stała na wysokim 
poziomić a krytyka utrzymana byla 
przeważnie w tonie rzeczowym. 

W niedzielę rozpatrzono zereg dal- 
szych wniosków, przedstawionych przez 
okręgi, Z ważniejszych wniosków odrzu- 
cono zbyt daleko idące wnioski okręgów 
kresowych. Zaniechano projektu utworze: 
nia tzw. centralnego okręgu piłkarskiego 
na terenach centralnego okręgu przemy- 
ałowego. Odrzuc»1io iakże wniosek о wo- 
łączenie okręgu lubelskiego z Wołyniem. 

Wniosek ligi i okręgu poznańskiego 
dotyczący zakazu rozgrywania przez jed- 
nego gracza zawodów o mistrzóstwo w 
barwach dwóch kluhów w ciągu tego sa- 
mego roku, został uchwalony, przy czym 
ustalono, że w razie przejścia zawodnika 
z jednego klubu do drugiego musi nastą- 


pić conajmniej dwumiesięczna przerwa 
w rozgrywaniu przez niego zawodów о 
mistrzostwo. 

Walne zebranie nie zgodziło się także 
na powiększenie liczby klubów ligowych 
do 12, Walka o puchar Polski im, Pre- 
zydenta Н. Р. rozegrana będzie w przy- 
Sszłości przy udziale graczy ligowych w 
reprezentacjach okręgowych. Przyczyni 
się to niewątpliwie do zwiększenia atrak- 
cyjności tej imprezy. 

„Następnie przyjęto jednogłośnie wnio- 
ski wyszkoleniowe, przedstawione przez 
zarząd PZPN. Karencja została znie- 
siona. 

Przed samym zakończeniem zebrania 
wypłynęła sprawa śląskiego „Debu“, — 
Wniosek w tej sprawie, zgłoszony przez 
delegatów śląskich o reasumcję uchwały 
zeszłorocznego walnego zebrania został 
odrzucony, Praktycznie zresztą przyję- 
cie takiej uchwały nie załatwiłoby zu- 
pełnie sprawy „Debu“. W odpowiedzi na 
to delegacji „Śląska” opuścili demonstra- 
cyjnie salę, nie czekając na załatwienie 


Dr med. Н. ZIOMKOWSKi 


specj. chorób skór. хуёлет, ı moczopiejowych 


Łó % Sierpnia 2, tek 118.33. 
аце 9-12 1 8-9, w niedzielę: 9-12 


n 4454 


wniosku zgłoszonego w tej samej spra: 
wie przez okręg krakowski, mianowicie 
o dopuszczenie „Dębu“ da tegorocznych 
rozgrywek o wejście do ligi, ale tylko w 
tym wypadku, jeżeli klub ten zajmie 
przynajmniej trzecie miejsce W rozgryw= 
kach o mistrzostwo okręgu Śląskiego. 
Wniosek Krakowa został przez walne ze 
branie przyjęty. 

wniosków 


Po wycofaniu szeregu 
mniejszej wagi przez okręgi. przystąpio* 
no do wyhorów uzupełniających. Nà 
wiceprezesa wybrano nA 


pierwszego 
miejsce ріка Żołędziowskiego, który zgło 
sił rezygnację. ppłka Pichetę. Pik. 20- 
łędziowski zgodził się objąć referat spraw 
zagranicznych. Zastępcą pika Żołędziow= 
skiego został p. Mallow, Sekretarzem 
wybrano p. Michałowskiego, zastępcą rpe 
terenta wyszkoleniowego p. Tadeusza Fo- 
rysia, przewodniczącym wydzialu spraw 
sędziowskich oraz czwartym wicepreze« 
sem Zwi. u kpt. Kaflińskiego. Рода 
tym do WSS. weszli pp. Sienkiewicz i 
Hasselbusch, Do wydziału gier i dyścy* 
pliny wybrano ponownie wszystkich wy: 
losowanych członków wydziału, 

Delegatami na walne zebranie Z, Z. 
wybrano ріка Rudolfa z Warszawy i p. 
Konopkę z Łodzi. 


Hippika 


Znany, jeździec cywilny n, Š} 
dzi wyjeżdza na własn, он Ин 
we zawody konne бо Genewy, któr 
w dniach od 12 do 24, marca. P: 
zabiera ze sobą konie Kiki-Moren, Owad 
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skiego, który po jego, хани? 
nie wywalczonego, zwyciest W pierwszym 
starciu obaj zawodnicy walezsli z potzatki ba 


a te 


nstepnie SokGl pozwolił яо! 
które 


e chaotycznych 


nymi „prostymi powstrzymywal ataki przeniy: 
a. przechodząc cze: a) ce 
niejszym: ciosami i wiekszą  wszechstronnością 
zdohyć lakka_przewnzę а 
W 3 starciu stroną stale ntąkijncą 1 trafia- 
jaca, celnie z obu rak by! Dankowski, : — Jis 
ч iczz sie do defensywy, odbierał du- 


I lie kiej аше | 
0 i tylka niezwykle) аше, oraz rntynie zie 
отео to млге. ку бо. 


2 „anmroczony”* i bronił sle 


wiem starcia byl 
tylko instynktownie, 


Sukces bokseró 
mistrzostwa pięśtiarski> wkregu pomorskiego 
odbyły się w Gdyri Organizatorem zawodów 
był ruchliwy RES Bałtyk. „Pewnego rodzaj 
sensacja mish zostw było tm że wszystkie tyfie 


Tndywiduslne 


dostały się w ręce pięściarzy klubów в Wwy- 
Pada alekiegu, тоси родот, ponadto Бук 
porażką Krzemińskiego т Grabowskim już w 
półfinale, W walce tej obaj zawodnicy зе јет" 


ie. posziali sie na deski starciu obaj zie 
ЖОО poszli kolejno La deski а w3 starciu 
Krzeminski poszedł trzykrowaie do 5, ТЫ na, deski 
i w rezultacie przegrał prze techniczna К. 0. 
Przedboje. które odbyłę s'e w sobotę nie pray- 
niosły wiekszych niespodzianek. Za to finałowe 
walki dały rezultat już miej oczekiwany. gdyż 
шумо ушу рушу w Mia КМ dyis 


skich 1 ńskiej Gad. ога zdobyła cztery 
tytuly, Gedania dwa altyk po jednym. 
konal Le 


muszej $ 
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pokonal Siab 
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pra: 
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dostala. Тїк, lec 
Korbasą, Ве! 
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Gedania zajeta trzecie miejsce, Ginfska „Ge 
dania, rozngralą w, пірді yg ретеу maca 
z mistrzem Królowon Prussia-Kamlnnd, Біде go 
24 (04) Zwycięstwom tym zapywniła sobie Ge- 
dania trzecie miejsce w swojej grupie W tor 
mistrzostwo Prus Wschodnich, 


— Belgia 1:2 (1:0). 
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W finale turnieju 


w Beaulieu Jedrzejowska poniosła pierwsza po- 
Hi A CA OD znakomita anielską te- 
nisistka il 
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ksie krakow- 


li swe rezygnacje, przesilenie w 
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skim zostało w ten sposób zlik 


Zapaśnictwo 
Łódzki IKP pokonał za, 3 
skiej „PASTY: w wada bo 
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niewskiego, j 
na punkty Pawliekiegy 
pokonal decydująco Pawlik 
«zyk (Р) zwycięży! 


оға (Р) па поп укта! ж Tom: 
czykiem, w wadze półciężkiej, Flipkowski 
awscieżył Kolmasn, a w cieżkiej Jakubowski 


położył Lupackiego. (с) 
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Wykrycie sprawców bestialskiej zarodni w Rybniku 


7T3-letnia staruszka, Paulina Wawrzńczykowa; ofiarą zwyredniałych bandytów — Zgubi- 


ła ich zhytnia pewność siebie 


Rybnik, 28, 2. W dniu 14 stycz- 
nia rb. znaleziono na strychu domu 
przy ul. Pod Wałem w Rybniku-Paru- 
szowcu zwłoki 73-letniej Pauliny Wa- 
wrzyfńiczykowej. 


Pierwotna wersja, iż kobieta spadła 
ze schodów i poniosła śmierć na miej- 
scu, okazała się niesłuszna, gdyż sek- 
cja zwłok wykazała potworne morder- 
stwo. Nie podaliśmy tego stanu rze- 
czy, ponieważ nie chcieliśmy utrud- 
niać śledztwa. 


ZBYTNIA PEWNOŚĆ SIEBIE ZAPRO- 
WADZI ICH NA SZUBIENICE 


To celowe sfingowanie przez policję 
nieszczęśliwego wypadku rozzuchwali- 
ło tak dalece sprawców brutalnego na- 
padu bandyckiego, że czuli się zupeł- 
nie bezpieczni. Tymczasem policji 
udało się po żmudnych dochodzeniach 
aresztować sprawców mordu. 


Są to niej. Bronszcz i Larysz z Pa- 
ruszowca oraz Ciuberek z Wielopola. 
W obawie przed szubienicą areszto- 
wani wypierają się winy, lecz wszelkie 
dowody są przeciw nim. W ub. sobotę 
przeprowadzono wizję lokalną, która 
potwierdziła przypuszczenia policji, 


PRZEBIEG ZBRODNI 


Według dotychczasowych 
dzeń jeden z aresztantów stał krytyc: 
nego wieczoru przed domem Wawrzyń- 
czykowej na czatach, a dwaj jego kom- 
pani weszli do mieszkania i pod gro- 
289 zabicia zażądali od staruszki pie- 
niędzy, bowiem sądzono ogólnie, iż 
Wawrzyńczykowa posiada u siebie w 
domu większą sumę pieniędzy. Kiedy 
staruszka odpowiedziała bandytom, że 
pobiera tylko 17 zł miesięcznej renty 
i oszczędności żadnych nie posiada, 
bandyci poczęli w nieludzki sposób 
pastwić się nad biedaczką. W pewnej 
chwili sprawcy powalili Wawrzyńczy- 
kową na ziemię i przypiekali j 
pięty ogniem, a następnie 
nieszczęśliwą na strych i dokonali tam 
na stygnących już zwłokach profana- 


docho- 


zawlekli 


R ЙЎ “ 


Charakterystyczne obrazki 
z rynków łódzkich 


pam 


па ogumionych ko- 
kolonialny 
powietrzu, 


1). Swagan spożywc: 


łach. 2?) Sklepi na wolnym 


| 


cji. Kiedy staruszka wyzionęła ducha, 
bandyci przeszukali wszystkie schów- 
ki i szafy i skradli bieliznę. I to ich 
właśnie zgubiło, bowiem policja ujęła 
ich w chwili, gdy zamierzali bieliznę 


Nowy sukces policji rybnickiej 


skradzioną u Wawrzyńczykowej sprze- 
dać. 

Ujawnienie sprawców hestialskiej 
zbrodni jest nowym sukcesem policji 
rybnickiej. 


Nowa zbrodnia żydowska w Pińsku 


Żyd zastrzelili Polaka 


Warszawa, 27. 2. — Nieskonfi- 
skowana prasa warszawska podaje na- 
stępującą wiadomość: 


„W nocy z 21 na 22 lutego dokona- 
no w Pińsku zbrodni. Żyd nazwiskiem 
Byk zastrzelił Polaka Szatyńskiego, 
pracownika fryzjeńskiego. Zbrodni do- 


28. 2. Przed dziesię- 
ciu tygodniami wioeburmistrz Jaro- 
sław. p. Wojciechowski, otrzymał 
dwa listy anonimowe. Autor pierwsze- 
go listu zażądał złożenia przez p. Woj- 
cieeclrówskiego 200 zł w kopercie w 
skrzynce pocztowej na drzwiach mie- 
kania. Autor drugiego listu żądał 
łożenia 4.600 zł. Pieniądze te miał p. 
Wojciechowski zapakowane w gazetę 
umieścić w pace na śmieci. 


Jarosław, 


Warszawa. — Na jednym z wy- 
kładów S. G. G. W. w Warszawie stu- 
dentka Żydówka Nelkenbaum dopu- 
ściła się obrazy wykładającego dra ad 
Wojtysiaka oraz polski 
akademickiej. Dr Woj 
handlu zbożem zwrócił ważę słucha- 
czów na rolę Żydów przy fałszowaniu 
nasion w handlu. Nelkenbaum prote- 
stowała przeciw robieniu wycieczek w 
stronę Ży 
Dr Wojtysiak zwrócił jej uwagę, że- 


Warszawa. (Tel. wł.) Minionej 
ocy we wsi Orle w pow. nieszawskim 
i gospodarza Edwarda Somnmel- 
zeli krzyki o pomoc. W izbie 
znaleziono w pobliżu okna Sommel- 
feła, dającego słabe oznaki życia. Prz 
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konano przed lokalem Zw. Rezerwi- 
stów przy ul. Szkolnej. Żyd strzelił do 
Szatyńskiego z rewolweru raniąc go 
śmiertelnie. Szatyński, przeniesiony do 
szpitala, zmarł te, nocy. Zbrodniarza 
aresztowano. 

„Pogrzeb śp. Szatyńskiego odhył się 
w Pińsku 23 lutego.“ 


„Związek czarnej śmierci” w Jarosławiu 


Tajemnicze listy do wiceburmistrza Jarosławia, 
p. Wojciechowskiego 


W pierwszym liście grożono w ra- 
zie niezłożenia okupu ujawnieniem 
jakoby jakichś „skandalicznych szcze- 
gółów z jego życia”, w drugim grożono 
zasztyletowaniem p. Wojciechowskie- 
go i jego żony. List ten podpisany był 
„związek czarnej śmierci”. 

P. Wojciechowski sprawę obu listów 
oddał policji, która ustaliła już ich 
autorów. Szczegóły dochodzeń trzy- 
mane są na razie w tajemnicy. 


Niezwykła arogancja 
żydowskiej studentki 


Znieważyła profesora i studentów Polaków 


by nie zapominała, że znajduje się w 
polskiej uczelni. W aroganckiej odpo- 
wiedzi Żydówka oświadczyła, że jest 
w uczelni, a nie na wiecu, 

Dr Wojtysiak zapowiedział wniesie- 
nie sprawy do rektoratu, a obecni na 
wykładzie studenci za pośrednictwem 
Bratniej Pomocy złożyli na ręce rek- 
tora petycję, w kt j domagają 
ukarania winnej za obrazę uczelni pol- 
j oraz ogółu młodzieży akademic- 


ię 


Krwawe morderstwo pod Włocławkiem 


Zabójcą jest kochanek żony zamordowanego 


wieziono go do szpitala we Włocław- 
ku, gdzie zmarł. 

Policja przeprowadziła dochodzenia 
i aresztowała Stanisława Kalinowskie- 
go, który jest przyjacielem żony Som- 
melfeła. Morderca dostał się do mie- 
szkania przez wyłamanie okna. (w) 


Międzynarodowy oszust wyłudził od ss. 


Kraków. 28. 2. Przed rokiem do 
przełożonej klasztoru Sercanek w 
Krakowie zgłosił się niejaki Jakub 
Lewkowicz, zamieszkały w Wiedniu i 
przedstawiw się za bratanka kardy- 


Em 


„Bratanekkardynała” oszukał klasztor | 


sercanek 10 tys. zl 


nała Bauera i przedstawiciela firmy 
„Astra” zdołał wyłudzić zAmówienie 
na towary tekstylne. 

Po tym pier m powodzeniu rze- 
komy dr Bauer zaczął stale nachodzić 
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klasztor. W ciągu kilku miesięcy wy- 
łudził od przełożonej około 10.000 zł. 
Ostatnio nawet udzielono mu zamó- 
wienia na 50.000 zł. Na szczęście przed 
pobraniem tej wysokiej sumy afera 
wyszła na jaw. „Dr Bauer" zdołał jed- 
nak zbiec. 

Odnaleziono go w Czechosłowacji 
i sprowadzono do Krakowa. Stanął оё 
przed Sądem Okręgowym w Krakowie, 
który skazał go na 20 miesięcy więzie= 
nia. 


Przed procesem ludowców 


Warszawa. (Tel. wł) W najbliż- 
szym czasie zostanie doręczony akt 0- 
skarżenia prezesowi Stronnictwa Lu- 
dowego na Małopolskę, byłemu posłowi 
Gruszce i jego towarzyszom adwokato- 
wi Jedlińskiemu i kptowi Sehrammo- 
wi. Proces odbędzie się przed Sadem 
Okręgowym w Przeworsku po Wielka- 
nocy. (w) 


Pomarańcze z „„czerwonej'* 
Hiszpanii w Gdyni 


Gdynia (ATE) W porcie gdyń- 
skim przebywają m. in. dwa statki 
handlowe „Kenfig Pool” pod flagą 
angielską, oraz „Rewolutioner* pod 
flagą sowiecką, 

Kenfig Pool" przywiózł z „czerwo- 
nej” Hiszpanii transport pomarańcz i 
mimo posiadania flagi i nazwy angiel- 
skiej jest zapewne statkiem hiszpań- 
skim. Wskazuje na to skład załogi, 
rekrutującej się głównie z marynarzy, 
hiszpańskich komunistów i innych na- 
rodowości. 


„Rewolutioner* po- 
siada zewicką i ładuje 
olbrzymi transport węgla polskiego na 
Maltę. 


Adwokaci nie mogą pośred- 
niczyć w wyrabianiu posad 


Warszawa. (Tel. wł) Naczelna 
Rada Adwokacka ogłosiła orzeczenie w 
sprawie jednego z członków palestry, 
pociągniętego do  odpowiedzialności 
dyscyplinarnej za pośredniczenie w 
wyrabianiu posad. Władze palestry 
uznały za nielicujące z godnością za- 
wodu, podejmowanie się przez adwo- 
katów płatnych starań o wyrobienie 
posad. (w) 


Memoriał emerytów 


Warszawa. (Tel. wł.) Zrzeszenia 
emerytów opracowały memoriał, który 
będzie złożony w prezydium Rady Mi- 
nistrów, w Ministerstwie Skarbu, w 


sprawie zmian w obowiązującym usta- 
Emeryci 


wodawstwie emerytalnym 
domagają się przyspieszenia 
życie ustawy uchylającej dek 
r. przez przesunięcie terminu z i lipca 
na 1 kwietnia. Równocześnie wysunię- 
to postulat zniesienia opłat nalożo- 
nych na emerytów przez ostatnią ust- 


wę. (w) 


Czy rozłam w „Ozonie”? 


Warszawa. (Tel. wł.) We wtorek 
zbierze się koło parlamentarne „О20- 
na którym ma rozpatrywana 
ze raz możliwo: enia dekla- 


do rządu, со. jak Бо. nie doszło 
do skutku na ostatnim posiedzeniu 
Sejmu. Prawdopodobnie deklaracja 
byłaby zgłoszona z okazji rozważania 
budżetu w Senacie. 

Nie jest wykłuczone, ži 


koła mogą doprowadz 

rozhieżnoś tak dalece, że mówi 
nawet o możliwości ewtl. rozłamu, tj. 
o odejściu grupy b. premiera Leona 


Kozłowskiego. (w) 


tanisławów, 28.2. W Sielcu 
pod Stanisławowem na plebanii księ- 
dza grecko-katolickiego Piotra Jankie- 
wicza popełniły samobójstwo dwie sio- 
Zofia i Melania Dżerdżowien, cór- 
ki emerytowanego dyrektora gimna- 
zjum ze Stanisławowa. 

Nic nie zdradzało, iż młode kobiety 
mają zamiar popełnić samobójstwo. 
Wyjochały one koleją do Jezupola a 
stamtąd saniami na plebanię. Zacho- 
wywały się bardzo wesoło, śmiały się 
i zartowały 2 wożnicą. Po przyjeździe 


do dziadka ks. Jankiewicza, podzięko- 
wały za wieczerzę i udały się do swe- 
go pokoju. Rano znaleziono je już 
martwe. Obie miały przecięte żyły u 
rąk, a starsza podcięte okropnie brzyt- 
wą gardło. W pokoju znaleziono list 
następującej tr 

„Nie miejcie do nas żadnego żalu. 
ma znasz przyczynę naszego 
wa. 
pomników, pochowajcie паз we w: 
nym grobie, postawcie tylko Ki 
brzozowy, a mogiłę obsadźcie bzem." 


awiajcie żadnych 
б1- 


Zagadkowe samobójstwo dwóch sióstr 


Nic nie zdradzało, że noszą się one z zamiarem samobójstwa — List do matki — Jakie 
były przyczyny samobójstwa, nie wiadomo 


Ks. Jankiewicz na wiadomość о sa- 
mohójstwie wnuczek stracił przytom- 


je. obie siostry wstą- 
piły przed wyjazdem do dziadka do 
fetografa, gdzie zrobiły sobie wspólne 
zdjęcie. Następnie udały ię do nota- 
riusza, gi sały testament, po 
czym wyspow iadały się w kościele 00. 
redemptorystów. 

Tajemnicze samobójstwo dwóch 
młodych kobiet wywołało w Stanisła- 
wowie i okolicy wstrząsające wrażenie. 
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KRONIKA PABIANIC 


Z życia Pabianickiego Obwodu Miej- 
skiego LOPP. Pabianicki Obwód Miejski 
LOPP na dzień 81 grudnia r. ub. liczył 

1112 rzeczywi 
W r. ub. 
z czego 
cregu Woje- 

Wartość 
i sprzętu przeciwgazowego ną 
dzień 31 grudnia 1937 r. wynosiła 3.605 zł. 

Właściciele tkalni mechanicznych та- 
kładają Kasę Samopomocy. W ub. sobo- 
tę w lokalu własnym przy ul. Złotej od- 
było się pod przewodnictwem p. prozesa 
Zawadzkiego anie Zrzeszenia Właści- 
cieli Drobnye anicznych. 
Po załatwieniu spraw organizacyj- 


nych, szerszym tematem obrad byla 
sprawa kaucji, tzw. przedpłaty 
elektryczny dla N ch 

Elektr w której to sprawie po: 
stanów słać do Dyrokcji Elektrow- 


у 

ni delegację, o zmianę warunków i obni- 
żenie tej przedpłaty. Poruszano równie; 
sprawę obow ubezpieczenia w (рел: 
pieczalni Spale cicieli tkalni, 
dalszym ciągu iono spraw 
rzącej się przy niu — Kasy 
pomocy dla członków, " 
członków zadeklarował już swoje u 
ły, które wynoszą 50 zł. W taki sposób 
gnięto dotąd kapitał zakladowy w su- 
mie około 1000 zł i przewidziane jest, że 
suma ta znacznie się jeszcze powiększy. 
Będzie ło więc już czwarta kasa bezpro- 
centowego kredytu na terenie tut, której 
życzymy dobrego rozwoju. 

Ważne dla właścicieli nieruchomości, 
Wszystkim właścicielom nieruchomości 
w Piotrkowie podaje się do wiadomości, 


że Piotrkowskie Towarzystwo Kredytowe 
wznowiło udzielanie pożyczek hipotecz- 
nych „na budynki miejsk. Zaintereso- 


ї sprawie mogą osiąz- 
W Stow. Właścicieli Nie- 


wani w powy: 
nąć informa 
ruchomości. 

Dalszy rozwój Kasy Bezprocentoweyo 
Krodytu Kupców Chrześcijan, W naj- 
bliższych dniach odbędzie się zebranie 
Kasy Bezprocentowego Kredytu _ przy 
Stow. Kupców i Przemysłowców Chrze- 
ścijap. Na zebraniu tym będzie ustalona 
wysokość i termin maksymalny udziela- 
nych pożyczek. W ostatnim czasie przy- 
było Kasie znów kilku członków, tak, że 
stan obecny wynosi przeszło 100 osób. — 
Również kapitał się pow ył, dzięki 
czemu będzie można przystąpić do kolej: 
nego udzielania pożyczek członkom naj- 
więcej potrzebującym. 

Dlaczego cechy pabianickie wysłały 
na kurs tylko dwóch sekretarzy. W 
dniach od 14 do 18 lutego rh. Izba Rze- 
mieślnicza w Łodzi urządziła kurs pię- 
ciodniowy Ша retarzy Cechów i 
Związków Rzemieślniczych. Na kurs ten 
zjechało się 53 sekretarzy z całego woje- 
wództwa na ogólną liczbę okoła 400 ce- 
chów. M. in. z Pabianic zaledwie tylko 
dwa cechy wysłały swych sekret 
mianowicie: Cech Szewców i Cech Rz 
niczo - Wędliniar" Na kur: 
szym nauczono sekretarzy wszelkich wia 
domości potrzebnych do prowadzenia 
agend sckretarskich według  najnow- 
szych przepisów. Szkoda więc wielka, że 
na kilkanaście istniejących w Pabiani- 
cach cechów wydelegowano sekretarzy 
tylko z dwóch cechów. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 
EE WC TT E EK E I ZRZEC GA 


Wypadek samochodowy. W sobotę, 26 
bm. w godzinach popołudniowych przed 
klasztorem św. Trójcy dostał się pod sa- 
mochód 7-letni Aleksandrowicz, wracają- 
cy ze szkoły do domu. Chłopiec znalazł 
śmierć na miejscu. 


Z zebrania „Pracy Polskiej". W nie- 
dzielę, 27 bm. w lokalu Stronnictwa Naro- 
dowego odbyło się zebranie „Pracy Pol- 
skiej”, na którym dłuższy referat na tema- 
ty robotnicze wygłosił kierownik okręgo- 
wy „Pracy Polskiej" p. Mieczysław Buda. 


Łódź, 28. 2. Jak w poprzednim 
już artykule wskazaliśmy, Żydzi w 
zaraniu rozwoju przemysłu Łodzi, już 
w 1848 roku, wykazali swe właściwe 
obłicze i zdolności: 1) przez podstępne 
zdobywanie majątków i fabryk na 
icytacjach, 2) przez przemytnictwo 
i sprowadzanie towarów  włókienni- 
czych z zagranicy, co dało nawet po- 
wód do interwencji cechu sukienników 
u władz. 

Mimo zakazu osiedlania się w pew- 
ych dzielnicach ówczesnej Łodzi, Ży- 
y to przez przekupstwo (środek 
do dnia dzisiejszego bardzo ulubiony 
przez Żydów), czy też przez zlekcewa- 
żenie sobie zarządzeń władz i upór, 
zdołali się zagnieździć we wszystkich 
dzielnicach, gdzie skupiał się handel, 
а więc przede wszystkim przy ryn- 
kach. Wprawdzie przemysł łódzki od 


Łódź, 28. 2. W związku z krwawą 
awanturą na zabawie urządzonej w 
szkole powszechnej nr 55 przy ul. Mic- 
kiewięza 7, gdzie zabito jednego a po- 
raniono kilkunastu uczestników bójki, 
dochodzenie policji w ciągu dnia wczo- 
rajszego prowadzone było w dalszym 
ciągu. Zatrzymani w liczbie 27 osób 
nadal pozostają w aresz 
Z polecenia władz szkolnych zawie- 
szony został w czynnościach kierow- 
nik szkoły Marian Wróblewski, który 
w pierwszym rzędzie odpowiedzialny 
jest za urządzenie zabawy bez zawia- 
domienia inspektora szkolnego oraz 


Na Bałuckim Rynku 


Łódź, 28. 2. — Bałucki Rynek to- 
nie w promieniach południowego słoń. 
ca. Na placu targowym pełno wyboi, 
błota i kałuż. Gdzie niegdzie stoją 
stragany. Tylko sprzedawcy warzyw 1 
wszelkiego rodzaju kolonialnych towa- 
rów trzymają się razem. 
Przy koszyku wypełnionym stosem 
obiecująco połyskujących w słońcu cy- 
tryn stoi starsza kobieta. Zachęcają- 
cym ruchem ramienia zaprasza do 
kupna. 

— Zdrowe, rzeżkie, kupujcie panie 
i panowie! — padają słowa uzupełnia- 
jąc gest. 

lleż taka kobiecina może zarobić 
dziennie ną swoim „straganie*? Gro- 
dosłownie grosze wieńczą cało- 
dzienny mozoł. 

— Ledwo że się zarobi na pół kilo 
chleba — wyjaśnia straganiarka. 


Rierzysta Koziej zasiądzie 
na ławie oskarżonych 


Przed sensacyjnym procesem w Łodzi — Kto prote- 
gował aferzystę ? 


Łódź, 28. 2. — Do Łodzi przywie- 
ziony zosłał i osadzony w więzieniu 
sławny aferzysta Emil Koziej, który 
na stanowisku płatnika w Rzeźni Miej- 
skiej nr. 2 w Łodzi dopuścił się nad- 
$ ym nawet doprowadził do sa- 
kierownika 
który otruł 
леёпіа, 1937 

po dokonaniu afery 
ię, zatrzymany został 
ad obecnie 
Poza kilku- 


zbiegł i ukrywał się 
w hotolu w Sosnowcu, 
sprowadzono go do Łodzi. 
tysięcznym sprzeniewierzeniem W rze- 
пі miejskiej, Koziej naciągnął licz- 


nych kolegów na pożyczki, nabrał r 
nych dostawców zakupując na kredyt 
meble, dywany; maszyny, instrumenty, 
futra ilp. 

Dochodzenie w sprawie afery dobie- 
ga końca i wkrótce wyznaczony zosta- 
nie termin procesu, który będzie wręcz 
sensacyjny. 


Jak ustalono, Koziej był ministrem 
spraw zagranicznych w ukraińskim 
rządzie atamana Petlury, Po rozwiąza- 
niu tego rządu znalazł się na Litwie 
gdzie był poufnym doradcą dyktatora 
Waldemarasa i z jego zleceniami dy- 
płomatycznymi wyjeżdżał do Berlina. 
Po upadku Waldemarasa znalazł się 
na Wileńszczyźnie i tu występuje jako 
administrator dóbr książęcych. Lecz 
na tym stanowisku dopuszcza się nad- 
użyć, po czym ulatnia się. 

Wypływa dla odmiany w Płocku 
wśród mariawitów w klasztorze, a na- 
wet ma zamiar zostać duchownym 
sekty. Mając poparcie wysokich osobi- 
stości z obozu sanacyjnego, otrzymuje 
w Łodzi stosunkowo poważne stanowi- 
sko w Rzeźni Miejskiej nr. 2, a również 
dzięki temu noparciu ma możność 
przeprowadzenia afery. 

Proces wykaże niewątpliwie kto 
był protektorem aferzysty. 


Jak żydzi zdobywali Łódź (XII) 


[ШЙ rola Zydów w dziejach ШЇ 


Opanowanie przemysłu i handlu 


początku opanowany był również przez 
żywioł niemiecki, jednak sprawiedli- 
wie należy przyznać, że ci przybysze 
uczciwiej odnosili się do robotnika, 
tym więcej, że przybywali z kraju, 
gdzie już stosunki pracodawców Чо 
pracownika były do pewnego stopnia 
uregulowane i poczuwali się do pew- 
nych obowiązków wobec ogółu robot- 
ników, przez siebie zatrudnionych, po- 
za normalną taryfą ustalonych zarob- 
ków. 

Żydzi obrali doskonale przemyśla- 
ną taktykę. Skupili w swych rękach 
całkowicie niemal handel włókienni- 
czy, uzależniając w ten sposób prz 
myst od siebie. Już od roku 1870, gdy 
rozwój przemysłu, po wprowadzeniu 
parowego napędu, znajdował się w 
pelni, Żydzi poczęli opanowywać rów- 
nież przemysł. Mając w swych rękach 


Echa krwawej masakry na zabawie 


27 osób znajduje się nadal w areszcie — Stan rannego Mu- 
rowańskiego jest bardzo ciężki 


władz. 

Wczoraj na terenie szkoły przeby- 
wali inspektor szkolny i przedstawi- 
ciele Zarządu Miejskiego, którzy prze- 
prowadzili badania wysokości szkód 
materialnych i szczegółowe sprawo- 
zdanie przesłano Kuratorium i Mini- 
sterstwu W. R. i O. P. 

Nauka w szkole w dniu wczoraj- 
szym była prowądzona normalnie przy 
przegrupowaniu dzieci. Spośród ran- 
nych przebywających w szpitalu wsz) 
scy dotychczas utrzymani zostali przy 
życiu, jednak stan ich — szczególnie 
Murowańskiego — jest bardzo ciężki. 


Stragany pośród wyboi, błota i kałuż 


daf: się eytrynami zarabia na życie — Stragany na ogumio- 
nych kotach 


wa, 
А jak się powodzi „warzywnikom*? 
Sprzedawcom marchewki, cebuli? Nie 


i tam zarobki, które zaledwie wystar- 
czają na oszukiwanie żołądka. 

Bliżej środka rynkowego placu u- 
sadowiły się ruchome stragany na о- 
gumionych kołach. Tu się sprzedaje 


Ten handel jest znacznie 


pieczywo. 
i : widać to już po tuszy 


kowni 


Na pytanie na temat powodzenia w 
interesach, sl my odpowiedź: — Ja- 
koś tam wiąż ę koniec z końcem, 

A zatem nie mamy już tu do czy 
nienia z nędzą, zaobserwowaną przy 
poprzednich straganach. 

Na jedrem z krańców targowej 
eni w zwykłej budre zainsta- 
lował się sklepik kolonialny. Ten sk: 
dzik na wolnym powietrzu jest doś 
dobrze i wszechstronnie zaopatrzony w 
towary. Kiedy Żydzi nozajmowali 
miejsca na ulicach. Polacy zmuszeni 
są handlować w budkach na rynkach. 

Wszystko zmieni — mówi do 
mnie jeden ze straganiar 
rynków przejdą na ul staną się 
znów właścicielami kamienic. Trzeba 
jeno nie ustąpić w walce o słuszne 
prawa. (W) 

(Patrz zdjęcia na stronicy 5-tej.) 


- Polacy z 


Proces o przynależność 
do U. 0. N. 


Przed Sądom Przysięgłych w Stryju 
siedli w roli oskarżonych Jarosław Dykij. 
Hryń Kvziów i Dmytro Diac: z Dobrzan 

i rzutem przynależności 
„ Aresztowano ich i osadzono w 
swoim czasje w więzieniu w związku z pi- 
smem, zndlozionym na drzwiach kierowni- 
ka szkoly powszechnej w Dobrzanach, w 
którym do piśmie autor zażądał złożonia 
kwoty 50 zł na rzecz wdów po straconych 
za udział w napadzie na amhulans poczto- 
wy Biłasie i Danytyszynie. Rozprawa to- 
czyla sję przy drzwiach zamkniętych. Ku- 
ziow i Diaczek zostali uniewinnieni. Dykija 
zaś skazano na 2 lata więzjenia i ufratę 
nraw obywatelskich przez lat 5. 


kandel, jak to wyżej wspomnieliśmy 
Już, szczególnie zaś handel z dalszymi 
obszarami imperium carskiego, stano- 
wiącymi olbrzymie rynki zbytu, umie- 
jętnie rugowali niektórych Niemców, 
skupując od nich mniejsze zaklady, 
przemysłowe, oczywiście ро cenach. 
przez siebie dyktowanych, gdyż i tak 
przemysłowiec zmuszony był zakłady, 
unieruchomić, nie mając możności 
zrytu produkowanych towarów. Ї 


PLAJTY I POŻARY FABRYK 


I tu na wstępie widzimy specyficz- 
ne sposoby żydowskie robienia fortuny, 
w szybkim tempie. Złośliwe plajly, 
częste a podejrzane pożary fabryk, ро 
których Zydzi-przemysłowcy budowali 
bowe, alẹ juź daleko większe, były ty- 
mi środkami do tworzenia potężnych 
firm żydowskich. Ten planowy atak 
żydostwa na przemysł spowodował, ża 
w roku 1913, tj. przed wybuchem woj- 
ny światowej, zdołali oni już opano- 
wać około 40 pet ogólnego przemysłu 
łódzkiego i to przeważnie przemyslu, 
produkującego tkaniny dla Rosji, a 
więc najrentowniejsezgo. 

Już wówczas przejawiło się w peł- 
ni destrukcyjne oddziaływanie Żydów 
na cały młody stosunkowo przemysł 
włókienniczy łódzki, który kształtował 
Jeszcze swą produkcję, w zależności od 
potrzeb rynku. 


PIERWSZY ZATARG 


Strajki w latach 1905/7 były nie 
tylko protestem o charakterze poli- 
tycznym, ale równocześnie wynikiem 
tego właśnie oddziaływania Żydów na 
kształtowanie się ogólnej koniunktury. 
Żydzi w miarę zwiększania swego u- 
działu w przemyśle, poczęli konkuro- 
wać, już nie tylko z przemysłem, znaj- 
dującym się w rękach niemieckich, ale 
także między sobą. A ponieważ jak 
kle konkurencja ta była niezbyt 
uczciwa, np. dostarczano towary umie- 
jętnie podrahiane, lecz lichszego. ga- 
tunku, a po niższej cenie, przeto w 
całym przemyśle stopniowo pogarsza- 
ły się warunki pracy i płace robotni- 
ków i to dało powód do pierwszego 
zbiorowego wystąpienia niezorganizo- 
wanego jeszcze wówczas świata robot- 
niczego w walce o swe najistotniejsze 
interesy. 

Korsarskie metody Żydów w prze- 
myśle łódzkim w pelni ujawniają się 
Jednakże dopiero po wojnie światowej, 
gdy rynek rosyjski odpadł i powstała 
konieczność szukania innych, gdzie 
zbyt był trudniejszy i należało stoso- 
wać coraz to nowe metody konkuren- 


cyjne. 
DANE CYFROWE 


W tym czasie powstał specjalny 
rodzaj tzw. „rycerzy przemysłu”, obec- 
nie znanych po mianem nakladców, 
względnie zarobkowców. By zilustro- 
wać, w jakich rozmiarach Żydzi zdo- 
tali w okresie niepodległego państwa 
polskiego owładnąć przemysłem włó- 
kienniczym, uciekniemy się do cyfr. 

(W roku 1913 wielki przemysł w 
dziale przędzalnictwa łącznie wykazał 
4.271.000.000 godzino-wrzecion w dziale 
przędzalnictwa cienkiego, gdy nato- 
miast w 1986 r. wykazano 3.500.000.000 
godzino-wrzecion. Wyjaśnić trzeba, że 
ten dział produkcji wymaga dużego 
nakładu kapitału, trudny jest przy tyn 
do uchylenia od kontroli władz, także 
na ogół Żydzi niezbyt chętnie prze- 
nosili się do tego działu. Niemniej jed- 
nak powstalo kilka wielkich zakład:w 
żydowskich. 


‚ Znacznie gorzej wypada porówna- 
nie w dziale przędzalnictwa odpadko- 
wego i zgrzebnego, gdzie już łatwiej 
przeprowadzać kombinacje, a ponadta 
przędza tego gatunku używana jest 
Чо y rabiania wszelkiej tandety, imi- 
tującej przednie gatunki tkanin. To- 
też ten dział wyjątkowo opanowany 
został przez zarobkowców i nakladców 
żydowskich, zmniejszając stan posia- 
dania wielkiego przemysłu. 

W Т. 1913 przędzalnie odpadkowe 
(wielkiego przemysłu) wykazują 400 
milionów godzino-wrzecion, gdy w ro- 
ku 1936 liczba ta spadła do 152 miln. 
godzino-wrzecion. Jeszcze догу 
stawienie wypada w dziate prządzal- 
nictwa zgrzebnego, gdzie liczba godzi- 
no-wrzecion z 554 milionów w r. 1913 
spadła do 73 miln. w 1936 roku. 


Numer 49 


ORĘDOWNIK, Środa, 


dnia 2 marca 1938 Strona ? 


Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorel + Albin b, Anto- 
nina m 
Środa: Popielec, Helena 
сез. 


Kalendarz słowiański 
Wtorek: Budzisław 
Środa: Radosław 

Słońca: wschód 6,41 

zachód 17,32 

Długość dnia 10 g 

Księżyca: wschód 5,52, zachód 17,08 
Faza: 1 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administracji И 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 
Nocy dzisiejszej dużurują apteki: Kon 1 Ska. 
plac Kościelny 8, Charemza, Pomorska 12, Wa- 
gner i Ska, Piotrkowska 67, Zajączkiewicz i Ska 
Żeromskiego 37, Gorczycki, Frzejazd 59, 
sztajn (Żyd), Piotrkowska 
Przędzalniana 75, 
P aieiskie 102-96, 
Pogotowie i, С. К. 102-40, 
Pogotowie Ubezpieczalni 206-10, 
Strat ogniowa В. 


TEATRY 
Teatr Polski — „Dr Berghol" 
Tente Kameralny — „Azais”, 
Teatr Popularny — „Figle Skapena* 


Marzec 


Wtorek 


min, 


KINA 
Capitol — „Grzech młodości” 
wo — „Lot straceńców" | „Zamaskowany 


"4 „Za 


Жу", 
lace = „Wielka grzesznica”. 
Przedwiośnie — „Dziewczęta z Nowolipek*. 
Rialto — „Książe X". 
Stylowy — „Jedna na milion*. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 

Z życia kupców. Ruchliwe Zrzesze- 
nie Chrześcijańskich Kupców Podróżują- 
cych i Przedstawicieli Handlowych urzą- 
dza w niedzielę, dn. б marca o godz. 16 
w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 183, zwy- 
czajne doroczne walne zebranie. Na po- 
rządku dziennym sprawozdania zarządu, 
po czym dyskusja, uchwalenie absolu- 
torium i wybór nowych władz organizac. 

Również i w innych organizacjach ku- 
pieckich odbędą się wybory nowych 
władz jeszcze przed świętami Wielkiej- 
nocy. 

Wybory w Pierwszym Stow. Wł. Nie- 
ruchomiości Chrześcijan m. Łodzi W tych 
dniach odbyło się ogólne zebranie roczne 
Pierwszego Stow. Wł. Nieruchomości 
Chrześcijan m. Łodzi na którym przyjęto 
budżet i dokonano wyboru nowych władz. 

Zebrani kategorycznie przeciwstawili 
się obecnemu układowi tymczasowego 
budżetu m. Łodzi, domagając się powięk- 
szenia sumy na mieszkania dla bezrobot- 
nych. Zamiast 60 tys. zł dla eksmitowà- 
nych domagano się 1 miliona zł i zażą- 
dano skreślenia sum na budowę rzekomo 
robotniczych domów. 

Po tym walnym zebraniu odbyło się ze- 
branie nowego ząrządu, który ukonsty- 
tuował się jak następuje: prezes adw. Bo- 
lesław Grochowski, wiceprezesami zostali 
pp.: Walczak i Gadzinowski, sekretarzem 
długoletni członek stow. p. Boleslaw Ho- 
lender. Zarząd podjął szczególne prace с 
lem ochrony małych domów, przeznaczo- 
nych na rozbiórką. Rzecz jest ważna z о- 
gólnych względów, aby rie zmniejszać 
ilości mieszkań jednoizbowych. 

Z życia Stow, Właśc. Nieruchomości na 
przedmieściach. W uzupełnieniu podanej 
przeż nas wiadomości o protestacyjnym 
zebraniu właścicieli nieruchomości w 
sprawie ustawy drogowej, donosimy, 1% 
odbyły się w tej sprawie dwa zebrania, 
jedno w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 289 
na którym były obecne Stow. Wł. Nieru- 
chomości z miasta; natomiast Stow. Wła- 
ścieieli Nieruchomości im. Kilińskiego od- 
było własne zebranie i tam referował 
sprawę p. Bolesław Grochowski, senior. 
Na zebraniu odbytym w lokalu przy ul. 


Piotrkowskiej 289 przemawiał p. Wal- 

czak. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Odznaczenie por. Hardego, Porucznik 


Ignacy Harde, ostatni powstaniec łódzki 
z 1863 roku, udekorowany został odznaką 
„Honoris causa' Pierwszego Polskiego 
Korpusu gen. Dowbora. Dekoracji dokonał 
y Syn weterana jest 
członkiem Stowarzyszenia Dowborczyków 
„Ku chwale ojczyzny* w Łodzi, Czeigod- 
icowi i jego rodzinie skła- 
damy serdeczne gratulacje. 

Ulga dla sprzedawców czasopism. Min. 
Skarbu zezwoliło hurtowym sprzedawcom 
pism periodycznych opłacać padatek od 
osiągniętego obrotu w drodze ulgi według 
stawki 0,75 pet. — Ulga powyższa ma za- 


Zamknąć żydowski 
po 


W województwie złożył w tej 


ks. oficjat Baczek 


Łódź, 28. 2. — Od strońy ul. Sien- 
kiewicza przylegają do parkanu ko- 
ścielnego parafii Podwyższenia Sw. 
Krzyża zabudowania letniego kina 
„Rakieta”, Właścicielem tego przedsię- 
biorstwa, które pracuje mniej więcej w 
okresie od miesiąca kwietnia do póź- 
nej jesieni yd. 

Wedle pov anie panującej wśród 
parafian opinii władze nie powinny 
wydawać Żydowi koncesji na prowa- 
dzenie kina tuż pod murami kościoła. 
Ореспу stan, kiedy w porze letniej òd- 
głosy nadchodzące z terenu kina ża- 
kłócają naboże: stwa kościelne, nie mo- 
że być utrzy 

Parafianie domagają się od władz, 
aby w bieżącym roku nie udzieliły Ży- 
dowi koncesji na uruchomienie kina 
рой bokiem kościoła. Przecież Łódź 
jest, tak obszerna, jest dość miejsca 
gdzie indziej na prowadzenie tego tv- 
pu przedsiębiorstwa. Dlaczego właśnie 


Echa zawalenia się 


Łódź, 28. — Dochodzenia pro- 
wadzone w spraw e katastrofy na te- 
renie wykończalni Juliusza Lohrera 
przy ul. Limanowskiego 127 (Ніро- 
teczna 4—6) ustaliła ostatecznie, że 
główną przyczyną zawalenia się 32 me. 
trowego komina fabrycznego, było 
nadmierne nadbudowanie komina, któ- 
ry i tak juź posiadał osłabione funda- 
menty. 


Roboty przeprowadzone zostaly bez 
zezwolenia władz budowlanych w 
związku z czym zarządzone zostało do- 
chodzenie przeciw kierownikowi firmy 
Lohrer, oraz przeciw wykonawcy robót 
przedsiębiorcy Szczecińskiemu, który 


Żydowska instalacja przyczyną 
śmierci robotnika 


Sąd skażał winnych wybuchu 
na półtora roku i 8 


Dnia 18 stycznia 1937 
NE. 


go pi 

ak Pomorskiej 40 Е wybuch Ко- 
tła do centralnego ogrzewania. Wsku- 
tego wybuchu zwaliła się część muru, 
esan została klatka schodowa i 
kilku robotników zostało ciężko pora- 
nionych tak, że jeden z nich, Szefler, 
zmarł w szpitalu. 

W toku dochodzenia ustalono, 
Żyd Zarzewski — zgodnie z zarząd: 
niem władz miejskich urządzić 
miał centralne ogrzewanie w fabryce. 
Polecił wykonanie tego Fajwelowi Mo- 


że 


e kino 
d bokiem kościoła 


sprawie memoriał proboszcz 


kino letnie ma być czynne w sąsiedz- 
twie kościoła? 

W wybraniu przez Żyda obecnego 
miejsca na prowadzenie kina trudno 
mie dopatrzeć się specjalnej celowości. 
Dlaczego jednak czynniki miarodajne 
umożliwiają Żydowi realizowanie jego 
zamierzeń? Letnie kino stwarza wo- 
kół siebie szczególną atmosferę. Prze- 
cież w bezpośredniej styczności z tym 
przedsiębiorstwem uruchomiono dom 
publiczny, który zlikwidowano za in- 
terwencją probo: parafii Podv 
szenia . Krzyża ks. oficjała Bączka. 

W Województwie złożył swego cza- 
su proboszc: oficjał Bączek memo- 
riał w sprawie konieczności zamknię- 
cia kina. Pod petycją tą widnieje kil- 
kanaście tysięcy podpisów parafian. 
Podanie czeka na pozy latwi 
nie. Wola kilkunastutys znej rzeszy 
parafian winna być wzięta pod uwagę 
р wydawaniu dec (wyg.) 


komina fabrycznego 


przy budowie użył materiałów nie od- 


zj 


zawaleniem się komi 
w fabryce Juliusza 
Limanowskiego 127, 
wczoraj komisja techniczna i śledcza 
przeprowadziła badania i sprawozda- 
nie protokólarne złożono prokuratoro- 
wi. Dochodzenie skierowano przeciw- 
ko Lohrerówi i przedsiębiorcy murar- 
skiemu Szezepańskiemu. Ten ostatni 
przebywa w więzieniu w innej sprawie 
i z tego względu żadnych środków za- 
pobiegawczych nie zastosowano. 
Pogrzeb zabitej w katastrofie śp. 
Apolonii Rycht odbył się w dniu wcza- 
rajszym przy udziale licznych tłumów. 


Lohrera przy 


kotła przy ulicy Pomorskiej 
miesięcy więzienia 


tyłowi, Żydowi, właścicielowi zakładu 
klachar kiego i ślusarskiego przy ulicy 
Zawadzkiej 19. 

W listopadzie 1936 r. zainstalowano 
kocioł w klatce schodowej na drugim 
piętrze, a więc w miejscu stanowią- 
cym wyłączną arterię komunikacyjną. 
Kocioł nie był zaopatrzony w mano- 
metr, nie posiadał klapy bezpieczeń- 
stwa i wodomierza. Palenie w nim po- 
wierzono robotnikom, którzy czynili to 
na zmianę. System ten doprowadził 
do wybuchu. Zarzewskiego i Motyla 
poziągnięto do odpowiedzialności kar- 


_ 


ааа аа 2 


Obaj wczoraj zasiedli na ławie о- 
skarżonych. Zarzewski Humaczył, że 
Motyl był zobowiązany na mocy umo- 
do urządzenia wszystkich instala- 
kotla. Motyl ze swej strony tłuma- 
yl, że kocioł miał być uprzednio pod- 
murowany, со przeprow: adzić miał Za- 
a ponieważ tego nie uczynił, 
pie mógł urządzić instalacji. 

Sąd Okręgowy w Łodzi po rozpo- 
znanju sprawy — mimo wykrętnych 
tłumaczeń Żydów — skazał 59-1е(піево 
zraela Towie rzewskiego na 8 mie- 
enia z zawieszeniem wyko- 
nania kary, zaś Gł-letniego Fajwola 
Motyła na półtora roku więzienia. 


Inspektor Klott 
przyjeżdża do Łodzi 


Łódź, 28, 2. — W dniu $ bm. przy- 
bywa do Łodzi główny inspektor pra- 
cy i Klott, który zajmie się konfe- 
rencjami w sprawie 40- godzinnego ty- 
godnia pracy, który to wniosek wysu- 
wa związek socjalistyczny, 2) w kwe- 
stii układu zbiorowego dla majstrów 
fabrycznych, 3) w awie umowy 
zbiorowej dla pracowników tramwajo- 
wych i 4) w sprawie umowy zbiorowej 
dla pracowników umysłowych w prze- 
myśle włókienniczym i innych. 
Inspektor Klott zajmie się równo- 
cześnie sprawą strajku w przemyśle 
pończoszniczym. kotonowym oraz gu- 
mowym. 


Gdy nóż rozstrzyga spory 


W dniu 8 listopada 
ni Miejskiej nr 2 przy 
ul. Łagiewnickiej 33 między robotnika- 
mi żydowskimi, tzw. flakarzami wy- 
nikł spór na tle podziału łoju, pozosta- 
łego z czyszczenia flaków, który sprze* 
dawali fabrykantom mydła osiągając 
dodatkowe zarobki. 

Na tle sporu doszło do bójki między 
Judą Bykartem i Ejzerem Rogowym. 
Do bójki wtrącił się brat Rogowepo 
Izrael i pchnął Bykarta nożem, tak, że 
ranny przewieziony do szpitala zmarł. 
Obu Rogowych pociągnięto do odpo- 
wiedzialności karnej. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 
wczoraj 36-letniego Izraela Rogowego 
na półtora roku więzienia a 41-| letniego 
Ejzera Rogowego na 8 miesięcy wię- 
zienia. 


Przemysłowiec Jersak 
znowu na widowni 


Łódź, 28. 2. Przemysłowca Jersaka 
prześladuje niepowodzenie. Po osadze- 
niu w Berezie Kartuskiej nastąpiło u- 
karanie ?-miesięcznym aresztem za 
obniżanie zarobków, obecnie zaś na 
skniek skarg przedstawicieli związków 
zawadowych inspektorat pracy zarzą- 
dził badanie i ujawniono, że w fabryce 
Jersaka w Zelowie zatrudniani bywali 
młodociani, między innymi dziewczęta 
w wieku lat 9 i 10. 

Wohec tego przeciw Tersakoówi wy- 
toczona nowe dochodzenie karne i od- 
powiadać on będzie za to wykroczenie. 


m 
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stosowanie z urzędu, poczynając od 1 sty 
cznia 1937 r. 
Zez Żyda ani rusz! Fubryka wyrobów 
włókienniczych Jankows otworzyła 
dzi przed kilku laty swój sklep fa- 
oddając kierownictwo teg 
przedsiebiorstwa w ręce Żyda, który da 
dziś dnia w nim pracuje, Je 
dujemy, firma Jankows 
dniach ma otworzyć przy 


y czym i tym 
owisko kierownicze ma powie- 
Jak na przedsiebiorstw 
e i polskie jest to gruby nie- 


skiej drugi swój sklep, pi 
razem, = 


które w walce z nje 
ydowskim zajmuje cor: 
zdecydowaną post 


stwem ż 
zwartą 
fi 
kierownicze 
datów - Polakó' 

To są sposoby żydowskiej konkuren» 
ой! W najbardziej zażydzonej dzielnicy 
naszego miasta, przy ul. 11 Listopada, po- 
wstała wysiłkiem Polaków placówka pol- 
ska pf. hrześcijański Dom Odzieżowy” 
skutecznie konkurująca swymi wyrobami 
z żydowską tandetą. Rzecz znamienna, że 


i 
na Jankowski nie mogła na stanawi 


їс odpowiednich kandy- 


7 


na przestrzeni dwu lat do Chi 
go Domu Odzieżonego 


ścijańskie- 
dokonano kilka 


włamań, па firmę na poważne 
straty. 

Podobnie się рг: via. rzecz z dru- 
gim sklepem chrześcijańskim, składem 
czapek przy ul. Brze: j 33, należą- 


cym do p. Zygmunta Stolar 
Nie dalej jak onegdaj nieznani spraw- 
cy włamali się do sklepu i zabrali towar 
z wystawy. Podkreślić trzeba, że jest to 
już w ciągu roku trzecie włamanie do 
lego sklepu. Fakty le dają dużo do my- 
lenia. 


KRONIKA POLICYJNA 


Nieudany występ. Do sklepu przy ul. 
usilowali włamać się z 
policyjny zauważył A 


kie i wlamyw 7 

rzymanymi Okazał Ba Loch 
Piasecki (ul. Pawla 21), Marian Koldra 
(Mokra б), Jan Szymanowski (11 Listopa- 
da 92) i Jan Malinkiewicz (11 Listopada 


N 
D 


86), rzymanym odebrano narzędzia 
złodziejskie i noże. Wszystkich czterech 
osadzono w więzieniu. 

Kradzież futra, Z mieszkania Win- 


Ama АЕ ©. 


centego Kowalskiego (ul. Kilińskiego 64) 
nieznani sprawcy skradli futro męskie i 
inne rzeczy wartości 600 zł. 


KRONIKA SADOWA 

Za awantury strajkowi Ww czasie 
strajku kotoniarzy i pończoszników, któ- 
ry (rwa obecnie, niejednokrotnie docho- 
dzi do awantur ze strony klasowców, któ- 
rzy robotników, nie solidaryzujących się 
z nimi, siłą pragną zmusić do strajku, = 
Już poprzednio odpowiadało kilku człon- 
ków socjalistycznej komisji strajkowej. 
Obecnie Sąd Starościński skazał I. Pac- 
kowskiego, zam alego przy, ul. Kołą= 
taja 6, na miesiąc aresztu za stosowanie 
przemocy w czasie strajku. 

Nielegalni handla: Przed kilku 
dniami wicestarosta dzki przeprowa* 
dził lustr rgowisk i równocześnie 
policja przen generalną орау 
па handlar znych, gromadzących 
w dzielnicach żydowskich i uprawia 
jących handel uliczny bez zezwolenia i 
świadectw przemysłowych, 
takich handlarzy odpowiadało przed 
Sądem _Starościńskim tamowanie ru- 
chu ulicznego. Wszy: zosltali skazani 
na areszt do 7 dni. 


Polak mi tylko prasę narodową! 
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Były milioner n 


a dnie upadku 


Bogaty kupiec żydowski przegrał w karty caly majątek 
i zaczął kraść 


Warszawa. Przed Sądem 
Grodzkim w Warszawie stanął niejaki 
Szlama Neumann, oskarżony o prze- 
Jazd tramwajem bez biletu. Na roz- 
prawie obrońca powołał świadków, 
którzy zeznali, iż Neumann był przed 
kilku laty jednym z najzamożniejszych 
kupców-hurtowników branży włókien- 
niczej. Miał on olbrzymie składy na 
Nalewkach, które przynosiły mu mi- 
lionowe dochody. Neumann namiętnie 
grał w karty i przegrywał w klubach 
olbrzymie sumy. Wskutek zgubnego 
nałogu stracił cały majątek i popadł 
w zupełną nędzę. 


. Neumann po ogłoszeniu wyroku 
rozpłakał się. 


50-lecie kapłaństwa 
J.E.ks. biskupa A. Szełążka 


W roku bieżącym J. E. ks. biskup dr 
Adolf Szelążek. ordynariusz diecezji luc 
kiej, obchodzi pięćd: ciolecie swego ka- 
płaństwa. Rocznica ta przypada na dzień 
26 maja rb. 


Proces komunistów 


wieczorem w procesie tym zapadł wyrok 
skazujący pięciu oskarżonych па karę 
więzienia od 3 do 10 lat, pięciu oskarżonych 
uniewinniono. 


Na pograniczu Korei 


Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio do- 
noszą: 

Oddziały sowieckie, składające się 
z piechoty i kawalerii, przekroczyły 
północno-wschodnią granicę Korei w 
pobliżu Keikoh. Chociaż większa 


część wycofała się 26 bm. to jednak 
drobne oddziały pozostały jeszcze na 
terytorium Korei. 


Samobójstwo w więzieniu 


Warszawa. (Tel. wł.) W więzie- 
niu w Mysłowieach przebywał od ki 
ku dni Albert Srzewiczek, który dnia 3 
bm. poranit na ulicy brzytwą dwu po- 
licjantów. Podezas pościgu Srzewiczek 
został postrzelony. Gdy strażnik wię- 


Pożar schroniska 


Warszawa. (PAT) W nocy spło- 
nęło całkowicie od rozpalonego na pod- 
daszu pieca harcerskie schronisko tu- 
rystyczne „Głodówka” pod Zakopanem. 


Listy odwoławcze złożył prezydentowi 
Austrii Miklasowi ambasador уоп Papen, 
który przez parę tygodni bawić będzie je- 
szcze prywatnie w Austrii. 

Cesarz japoński przyjął b. głównodo* 
wodzącego wojskami japońskimi w Chi- 
nach gen. Matsui oraz generałów Yana- 
gawa i ks. Asaka. 

Kongres Polaków w Niemczech odbę- 
dzie się 6 marca w Berlinie w najwięk- 
szym teat „Theater des Volkes*, które- 


go widownia liczy 5 tysięcy miejsc, 
Premier De Valera, który powrócił z 
Londynu. złożył oświadczenie nacecho- 
wane pesymizmem o przebiegu rokowań 
angielsko-irlandzkich. 


zienny zajrzał do celi zajmowanej 
przez niego, spostrzegł więźnia wis: 
cego na kracie więziennej. Z szalika. 
na którym powiesił się Srzewiczek, 
zdjęto już stygnące zwłoki. (w) 


Początkowo ratował swą sytuację 
materialną zaciągając u dawnych zna- 
jcmych klientów drobne pożyczki. Pó- 
źniej zaczął kraść, w związku z czym 
karany był dwukrotnie. Tym razem 


we Lwowie 


Od trzech dni toczył się przed Sądem 
ięsłych we Lwowie proces komuni- 
styczny wywrotowców. W sobotę, późnym 


Znak oferty naprzykład; z 16923, n 2745, d 1790 
it а. = 1 słowo. „ŚR 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9.30. 


Nagłówkowa słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowa 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE · 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-Hamowy milimetr 30 groszy. 
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(„Ric et Rac", Paryż). 


F 1-1атозуу milimetr lub jego miejsce kosztuje; yczaji 115 i 
e у п с je: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, Ы 
Ogłosz NIA redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, с) na stronie drugiej 60 SA d) 26 ра азрети 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. 


od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Одо 


yjnej (4-amowej) a) przy końcu części 
аботовсі lokalnych 1—1. Drobne ogloszenia 
~ - 9 f ji 
szenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki Оштой ШШ Ша 
ych do godziny 9,30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań Безеу р 
Iministracja nie odpowiada. 


wydania przyjmujemy do godziny 10,30, а do wydań niedzielnych i świąteczn, 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie. która nie zniekształcają treści ogłoszenia, ай 


Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konta w Р. К. О. nr 200-149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. 
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Solange milczała ciągle, lecz wzro- 
kiem odpychała go prawie. 


Rajmond sądził, że nie ufa jego 
zapewnieniomi; nie pierwszy raz przy- 
sięgał. 

— Nie kochasz mnie więcej? Ta cię 
uwielbiam, Widzisz, Kklęczę u nóg 
twych nie jak mąż, lecz jak twój nie- 
wolnik. Lękasz się, że stchórzę przed 
matką? Na honor, uczynię co zechcesz, 
jeżeli chcesz dziś wieczór wyjedziemy. 
Wątpić teraz nie możesz, człowiek 
szlachetny słowa nie łamie, Solange. 

„Był u jej nóg i okrywał pocałunka- 
mi zimne jej ręce. Solange blada, drżą- 
ca, powstała. 

— Wszystko się pomiędzy nami 
skończyło. Nie kocham cię, ani ci nie 
wierzę więcej, Miałeś de wyboru tkli- 
wość moją lub matki, wolałeś tę. Skoro 
sam tak chciałeś, niech wszystka po- 
zostanie nadal jak dotąd. Wymagałeś, 
abym żyła tu w zamknięciu jak nie- 
wolnica, dobrze. Niewolnica ma duszę, 
która nie należy więcej do ciebie, 

Twarz Rajmonda biała byla jak 
Stracił panowanie nad sobą. 
Rzucił się ku niej wołając: __ 

— Kocham cię! 

Nie poruszyła się, lecz nieruchoma 
ыс: ągnęła rękę i z wyniosłością rze- 
Кіа: 

— І to się nazywa człowiek dobrze 
urodzony! 

Rajmond ochłonął, znalazł ją znów 
odważną jak w Paryżu, ośmielającą 
się urągać mu w oczy. Tam czuła się 


um 


\ pod opieką przyjaciół, Bertranda zwła- 
szcza, Bertrand! Czyżby się z nim wi- 
działa? Nie, nie podobna, Dlaczegóż 
więc czując się samą przestała być ule- 
віз i lękliwą jak dawniej? Dlaczego? 
— Po któryż to raz, — zaczęła 50- 
lange, — powtarzasz mi te zapewnie- 
nia? Niedawno błagałam cię, cóżem 
skała? Nic. Tvranizowałeś mnie i 
Uwielbiałam dziecko, wy- 


dręczyłeś. 
darłeś mi je — nie mam nic mojego. 
Tu nawet nie jestem u ciebie, u męża 


mego. I chcesz, abym сї wierzyła, abym 
polegała na twym słowie? 

— Zaślepienie mnie uniosło, — od- 
pari Rajmond. — Byłem okrutny, ko- 
cham cię! — to moje usprawiedliwie- 
nie, Obawiasz się mojej słabości, pod- 
daj ją więc próbie. Wychodząc stąd 
powiem matce, że wyjeżdżamy i nie 
powrócimy. Pojedziemy, gdzie sama 
zechcesz, będziesz wolną, zrzekam się 
dla ciebie swej woli. Kiedy daleko 
stąd będziemy sami, przebaczysz mi 
me błędy. Powiedz, Solange, że bę- 
dziesz mnie kochała? Wszak będziesz? 

Solange zachowywała milczenie. 
Rajmond go nie pojął, pewny byt, że 
się waha. Nie wahała się, 

— Za późno — odpowiedziała z u- 
danym spokojem, — Przestałam Ко- 
chać i wierzyć, powtarzam ci. Wszyst- 
ko pomiędzy nami skończone. Życie 
moje należy do ciebie, lecz nie sumie- 
nie; zamknij mnie, bądź odźwiernym 
mojego więzienia, kiedy jestem nie- 
wolnicą, lecz nie złamiesz mej woli 
Przywykłeś panować, panuj, będę po- 
słuszna. Jeżeli ci się podoha zabrać 
mnie, pójdę za tobą, jeżeli zostać, zo- 
stanę, lecz chcę być sobą, należeć tylko 
do siebie, 

Solange wyszła, 

Rajmond pozostał јак этуу, 
wszystko w nim wrzało, Więc wszyst 
ko się skończyło. 


Podejrzenia i poszlaki 


Nazajutrz Rajmond wracał konno 
z wioski, odległej о trzy mile od Le 
gdy na drodze ujrzał młodego męż 
znę, Nie był to wieśniak, Młody czło- 
wiek ubrany był ciemno, szeroki kape- 
lusz nie pozwalał widzieć twarzy. Nie- 
znajomy słysząc tętent konia zdawał 
się wahać chwilę, potem zboczył z dro- 
gi i poszedł ścieżką, gdzie znikł wkrót- 
ce w krzakach i bujnym owsie, Widok 
obcego, tak niezwykły w tej okolicy, 
zdziwił Rajmonda, zresztą mógł to być 
gość z sąsiednich zamków. Pora spa- 
cerów zaczęła się, nic więc naturalniej- 
SZERO. 

Ranek był przecudowny. Rajmond 
wiedział, że Solange wychodziła rzad- 
ko przed śniadaniem, spacer wczoraj- 
szy był wyjątkiem. Wstępując do par- 
ku ujrzał ją idącą wielką aleją; 
wdzięczna jej sylwetka przebijała nie- 
yraźżnie przez drzewa, Gdzie szła? Nie 
miał zrazu zamiaru śledzenia jej, nie 
ani niepokoju, lecz 
kusiła go prosta ciekawość człowieka, 
chcącego wiedzieć, co robi, gdzie pój- 
dzie ukochana kobieta. Ciekawość ta 

r'zrosła do tego stopnia, że oddawszy 
a  masztalerzowi, zajętemu с 
szcyeniem powozu na podwórzu, zw! 
ę w aleję, równoległą do tej, któ- 
la Solange. Przyśpieszył kroku, 
by ją trochę wyprzedzić, Jak wczora 
przybyw na koniec parku, otwor: 
znikła w polu. Jaką ścieżkę 
obrała? y w prawo do lasku, czy w 
lewo, czy prosto przed siebie? Niepew- 
ny szedł dalej рпас się po przykrej 
drodze, wiodącej na wzgórze krzyża. 
Tu zatrzymał się chwilę. Mógł okiem 
ogarnąć całą okolicę. Siadł na stopniu 
i dumał, Kochał ją szalenie. Traf przy- 
prowadził go pod krzyż, o którym lud 
mówi, że jest obrońcą nieszezęśliwych 
kochanków. Ta postać Zbawcy przej- 
mowała jakimś strachem naiwnych 
kmiotków. Rajmond zbyt był relfgii- 
nym, by przywiązywał wage do zabo- 


bonów. Wiara wyłącza łatwowierność, 

Lecz był w tym nastroju ducha, w 
którym dusza mięknie aż do słabości, 
Dlaczego by ten Chrystus, poczerniały 
od czasu i śniegu, nie miał protegować 
go jak innych? Tonąc w tych myślach 
ani czuł jak godziny mijały. 

Jakimi sposoby odzyskać Solange? 
Czułością? Próbował bezskutecznie. 
Solange była matką i kochała nade 
wszystko swe dziecko, w 10 więc uczu- 
cie uderzy, młoda matką uwierzy, gdy 
jej powie: „Zabierzemy Hervego z sobą 
i wyjedziemy“, Rajmond czuł, że wy- 
bieg ten nie był ani uczciwy, ani 
szlachcica godny, lecz kochał Solange 
i nie cofał się przed niczym, by ją po- 
zyska! 

Ważył te myśli w głowie, gdy poza 
sobą usłyszał szelest gałęzi. Obejrzał 
się i spostrzegł człowieka, biegnącego 
przez pole. Czy śpieszył się, czy chciał 
się ukryć? Hrabia w blasku słońca 


go widział na drodze, Po raz w 

człowiek ten krył się przed nim. 
Tknięty ja 

czuciem chciał puścić si 


mś niewyraźnym prze- 
a nim, gdy 


kroku, by się z nią 
Jak wczoraj Solange zaru- 
a się i jak wczoraj mówił do niej 
z łagodnością, tym większą, że w du- 
szy miał zaród podejrzenia. 

Solange zwykle mało mówiła przy 
stole. Milczenie jest bronią słabych. 
zamykają się w nim jak w fortecy. Te- 
go rana proboszcz z Lery śniadał w 
zamku. Ten prosty kapłan był to ezto- 
wiek święty; wstąpiwszy późno do 
zamku wniósł z sobą pobłażliwość naj- 
wyższą ludzi, którzy długo studiowali 
bliźnich, i łagodny smutek tych, którzy 
wiele obcowali z Bogiem, Bywał często 
u wdowy, choć fanatyzm jej dziwił go 
i nużył Јесд był jej spowiednikiewą i 


w szerokim kapeluszu, 


musiał przyjmować zaprosiny, które 
poczytywał za nudny obowiązek. 

Pleban mało zwykle mówił. Dziś ani 
wdowa, ani Solange, ani Rajmond nie 
byli usposohieni do podtrzymywania 
rozmowy. Nagle jednak Solange oży- 
wiła się i wdała z proboszczem w ży- 
wą, pelną humoru i dowcipu poga- 
wędkę. Rajmond pierwszy dostrzegł w 
niej tę przemianę i ze zdumieniem słu- 
chał tych wybuchów wesołości, wytry- 
skających z duszy, przepełnionej 
szczęściem; nieboszczyk, powstający z 
trumny, więcej by go nie zdziwił. 

Po śniadaniu Rajmond wymówił 
się zajęciem i wróciwszy do siebie, za- 
{опа} znowu w chaosie domysłów usi- 
łując rozwidnić te cienie, Skąd ta 
przemiana u Solange. Mimo woli przy- 
szedł mu na myśl ów nieznajomy. Raj- 
mond rozważał zimno, rozbierał każdy 
szczegół. Same w sobie nie dowodziły 
niczego, w połączeniu stawały się cen- 
ną wskazówką. 

Nim słońce zajdzie, dowie się, czy 
kto z obcych nie zainstalował się u 
bram Lery. Jeżeli nie, poszukiwać bę- 
dzie dalej. Kazał osiodłać konia i pu- 
ścił się tęgim kłusem do Lamargelle. 

Nie dosyć pytać, trzeba pytać tak, 
aby to nikogo nie zdziwiło. Przypadek 
posłużył mu nadspodziewanie; wymi- 
jając krzyż na drodze spotkał mera 
miasteczka. Był to dzielny wieśniak 
burgundzki z twarza jowialną i kwit- 
nącą, który od dziecka znał ostatniego 
Croix-Saint-Luca. Rajmond zatrzymał 
konia. 

— Dzień dobry, ojcze Moisand, — 
rzekł, — zbłory obiecują dużo? 

— Zanosi się na dobre. 

— A w domu? 

— Tylko mały coś niedomaga, Рап 
hrabia zapewne do paną Artis? Nie py- 
tam przez ciekawość, lecz dla oszczę- 
dzenia trudu hrabiemu. Pan hrabia 
wyjechał w tej chwili йо Dijon. 

Pan Artis, dawny oficer gwardii, 
przyjaciel ojca Rajmonda, starzał się 
powoli w zamku Lamargelle. Przej- 
ście nasuwało się samo, 

— Nie ma więc nikogo w zamku? 

— Апі żywej duszy. 

To dziwne, że na taki piękny czas 
nikt jeszcze nie zawitał do nas, 

— Przepraszam; mamy już jednego 
przybys: w oberży ojca Seignuera 
jest malarz x Paryża, Najn y sługa 
hrabiego dobrodzieja, 

Wieśniak skłonił się z uszanowa- 
niem i oddalii, nie przypuszczając, że 
to słowo obojętne zadecyduje о życiu 
kilku istot ludzkich. 

Niestety w życiu wielkie katastrofy 
bywają najczęściej dziełem drobnych 
wypadków. Jesteśmy igraszką czasu i 
nigdy nie wiemy, kiedy padniemy ofia- 
rą jego kaprysu. 

„Malarz z Pary: — mówił mer. 
Byłbyż to Bertrand i jak się o tym do- 
wiedz Należało działać ostrożnie. 
Najmniejsze słówko mogło -rozbudzić 
obawy Sołange i ukryć przed nim do- 
wód winy į winnych, 

U wejścia do miasta drzemał pastu- 
szek w cieniu, a stado jego paslo 
na słońcu, Rajmond wsunął mu w 
kę monetę i zapytał, czy nie widział 
kogo na drodze. Chłopak był pewny, że 
hrabia kogoś uką, wymienił w: 
kich, których zauważył, a między 
nymi i obcego, mieszkającego od pew- 
nego czasu w okolicy. 

Rajmond zawrócił. Początek poszu- 
kiwań zapowiadał się dobrze, hrabia 
wszedł w las i przywiązaw: konia do 
gałęzi, czekał. Dowie się prawdy, choć- 
by ją życiem przypłacił Na krótko 
przed dzwonieniem na Aniol P: б 
cień jakiś zarysował się na drodze. Był 
to nieznajomy. Rajmond w szarym 
zmierzchu nie widział dobrze twarzy. 
lecz poznał paryżanina. Poczekał 
zniknie, w dziesięć minut potem wra- 
cał do zamku. 

Po obiedzie Rajmond kazał wezwać 
głównego stróża zamku Byl to stary 


sługa, oddany synowi, jak kiedyś wier- 
ny był ojcu. Hrabia znał wierność je- 
go, spryt i poświęcenie, 

— Słuchaj mnie Józefie, wiem, że 
mogę liczyć na ciebie, a pewny jestem, 
że spelnisz punktualnie mój rozkaz. 
Zamek ma trzy wejścia; furtkę w par- 
ku, wielką bramę obok kościoła i kram 
tę, Zamknij na kłódkę dwie pierwsze, 
czuwaj przy kracie i przyprowadź do 
mnie każdego, ktoby chciał wyjść z 
zamku. З 

— Dobrze, panie hrabio. ML 

Sługa czekał jeszcze na dalsze ро- 
lecenia, lecz hrabia dał znak, by wy- 
szedł 

Po odejściu jego napisał list do wi- 
kariuszą jednej z parafij paryskich, w 
którym prosił o zatelegrafowanie, czy 
pan Bertrand wyjechał z Paryża i kie- 
dy. Kończył właśnie pisać, gdy zapu- 
kano do drzwi. Józef przyprowadził 
pannę Ernestynę, pokojówkę Solange. 

Była bardzo wzruszoną, badawczy 
wzrok Rajmonda zmieszał ją widocz- 
nie. 

— Chciałeś wyjść? — spytał. 

— Panie hrabio.. 

— Bez gadania, odpowiadaj. Chcia- 
łaś wyjść? -argi 

— Tak, panie hrabio. 7 

— Czy pani dała ci jakie zlecenie? 

Pokojówka spojrzała z ukosa na 
hrabiego, domyślając się przyczyny 
tego niezwykłego badania. Baczne mia- 
ja oko na wszystko, co dzieje się w 
domu. Nie tajnym jej hyło, że hrabią, 
kocha żonę, podsłuchała niejedną; 
gwałtowną scenę zazdrości. Pytanie to 
oświecilo ją nagle, zmiarkowała jaki 
ma grunt pod nogami. Chciwa z natu- 
ry, myślała o tym, jakby wyzyskać 
położenie. А 

— Czy nie rozumiesz? — dodał Raj- 
топа, zniecierpliwiony jej milczeniem. 
Pytam, czy pani dała ci jakie zlecenie? 

— Ale... ale nie, panie hrabio. 

— W jakim więc celu wychodziłąś 
o tak spóźnionej godzinie? 

Ernestyna udała zmieszanie. Zaru- 
mieniła się i spuściła oczy, jak wino- 
wajczyni. 

— Pan hrabia proszę raczy mi wy- 
baczyć, Miałam spotkać się z narzeczo- 
nym. 

Kłamstwo tej dziewczyny rozjątrzy- 
ło Rajmonda. 

— Mówię ci wyraźnie, — rzekł 
szorstko, — jeżeli mnie zwodzisz, dziś 
jeszcze wyjdzięsz z tego domu na 
zawsze, jeżeli będziesz szczerą hojnie 
nagrodzę. Dziesięć tysięcy franków 
dam za prawdę. . 

Dziesięć. tysięcy franków! Ernesty= 
na za połowę tego sprzedałaby Solange 
i siebie. Odzyskała cały spokój i głos 
sem jasnym rzekła: 

— Jedynie szacunek dla pana hra- 
biego zmusza mnie do wyznania, Wy- 
chodziłam z listem pani hrabiny, 

Dreszcz przeszedł Rajmonda, 

— Daj mi ten list. 

Frnestyna szybko wyciągnęła z kie- 
szeni kopertę bez adresu i podała hra- 
biemu, Porwał ją gorączkowo. 

Nie adresowany.. komu miałaś 
go oddać?., 

— Panu Janowi Grisier, w oberży 
ojca Seigneura, w Lamargelle, 

— Dobrze. Tajemnicą leży w two- 
interesie. Nie powiesz nic pani, 
a każdy list jej, mnie oddasz, Rozu- 
miesz — odejdź! 

Solange pisała list do tego człowie< 
ka! I on, hrabia Croix-Saint-Luc szpie=+ 
роза} żonę, przekupywał służbę, wzru= 
szył całe to błoto, by prawdę zeń wy- 
Порус! Patrzył na tę obojętną kopertę, 
pragnął wiedzieć treść tego oskarżenia 
i nie śmiał go czytać. Był człowiekiem 
honorowym, niezdolnym do popełnie- 
nia niedelikatności 1 na myśl mu na- 
wet nie przyszło, że list jest własno- 
ścią osoby, która go pisze i tej, do któ- 
rej jest pisany. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ` 
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Najciężej przez fortunę doświadczony 
jest szczep Indian Siouxów. Około 1800 r. 


na terenach, zamieszkałych przez Siouxów 
koloniści hiszpańscy 


odkryli bogate pokłady srebra. 


IW największej tajemnicy przed Indianami 
przystąpiono do eksploatacji pokładów. 
ndianie jednak zwiedzieli się o skarbach 
1, wymordowawszy kolonistów hiszpań- 
skich, zaczęli je eksploatować na własną 
rękę. 


Niedługo jednak trwało ich szczęście. 


Było to w tym czasie, gdy według obo- 
wiązujących ustaw, wszystkie bogactwa 
naturalne należeć mogły tylko do rasy 
białej. Bogato obdarowanych przez fortu- 
nę Siouxów przeniesiono w pustynne pra- 
wie okolice Missouri. I tu 


nie minęło ich nieszczęście, 


IW rok po osiedleniu się Siouxowie odkryli 
na nowych obszarach pokłady złota, które 
znów па mocy obowiązującego prawa 
przeszły na własność białych. Nieszczę- 
snych Siouxów, Ściganych przez fortunę, 
przeniesiono do Oklohama. Nie opuściła 
fortuna : swych wybrańców, Wkrótce 
Oklohama stała stę 


sławnym na cały świat centrum 


a 


naftowym. 
Było to już pod koniec XIX wieku. Dawne 
ustawy, wydziedziczające  czerwonoskó- 


rych, zostały zniesione. Niedobitki Siou- 

xów mogły teraz sprzedawać tereny nafto- 

we, nabywać akcje, prowadzić interesy. 
Ostatni Mohikante tego rzczopu 


stali się w krótkim czasie bogaczami 1 
uczestnikami zdobyczy cywilizacji. 
Tradycja wigwamu okazała się jednak 
w wielu wypadkach silniejszą od wygód 
0 ona komfortu. Starzy Sionxo- 


chętniej przebywał dy swych wigwa- 
mac! 


niż w pobudowanych w Oklohamie luksu- 
sowych  willach. Młodzież wprawdzie 
przeniosła willę nad wigwamy, raz do ro- 
ku jednak 


ulegając nakazowi tradycji wędrowała 
i do puszczy 


1 tu przez tydzień przynajmniej pędziła 
życie w wigwamach. Jeden z tych mło- 
dych czerwonoskórych nabył niedawno 
wspaniałą willę w Los Angeles. Willa u- 
rządzona była 


z królewskim przepychem. 


Luksusowe apartamenty, wyłożone ko- 
sziownymi dywanami, wspaniale urządzo- 


Bogu dziękować, że ten karnawał się 
kończy. Człowiek gotów oszaleć do reszty. 
Kiedy jednak jest się przy jakich takich 
zmysłach godzi się i wypada złożyć pocz- 
ciwie rachunek sumienia z tych gałgań- 
skich dni. 

Wprawdzie nie hulało się tak, jak w 
onych dobrych czasach studenckich, któ- 
re przeżyło się na kochanej beztrosce i lu- 
bym nieróbstwie, 

Student w okresie złotym, przedkryzy- 
sowym szedł na bal z reguły w pożyć, 
nym fraku, w takichże lakierkach i nie- 
rzadkie były wypadki, że rzeczy te odda- 
wał dopiero po Ślubie, jako konsekwencji 
balowej... Zdarzało się również, że fraka 
w ogóle nie zwracał, lecz składał go w 
bezpieczniejsze miejsce — w lombardzie, 
posylając kwit lombardowy zacnemu wła- 
Ścicielowi „celem dalszego..." 

A już nade wszystko student nie chodził 
na bal tak, jak się to dziś praktykuje. Je- 
éli zjawił się na balu, wytwornie wyfraczo- 
ny. powiedziny w sobotę, to w najlepszym 
wypadku wracał do domu około środy ро 
półncy, mocno skołatany! 

Był we formie, wzbudzającej litość 1 
współczucie. W podobnej formie był wy- 
pożyczony frak 1 nienagannie wyprasowa- 
na koszula, która przybrała odcień zgoła 
faszystowski... 

Albowiem szanujący się student owych 
kzasów odwiedził kilka balów pod rząd, 
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ne łaźnie, najnowocześniejsze udogodnie- , nić życie. Indianin, który przybył do Гов пута umeblowania mieszkania, апі w pu- 


nia, jednym słowem wszystko, co mogło 
człowiekowi eywilizowanemu  uprzyjem- 


Angeles wspaniałym  Rolles-Roycem, nie 
mia jednak zadowolenia ani w kosztow. 


KARNAWAŁ NA CAZUROWYM BRZEGU 


Bogata iluminacja na Place Massóna w Nicei uświetnia co wieczór tego- 
roczny karnawał na francuskiej Riwierze. 


Jubileusz papierosa w Anglii 


W Angli powstał projekt obchodzenia 
w roku 1938 jubileuszu 50-lecia papiero- 
ва. W roku bież. bowiem upływa 50 lat 
od chwili powrotu wojsk brytyjskich z 
Sudanu i zaaklimatyzowania przez nie 
papierosa w Anglii. 

Podczas gdy papieros na Wschodzie 
od dawien dawna cieszył się wielką po- 


pułarnością wśród palaczy, w: Anglii 
uznawano prawie do końca 19 wieku 
tylko palenie fajki Kiedy Napoleon za- 


rządził zamknięcie granie Europy dia 
wyrobów angielskich: aresztowano każ- 
dego, kto palił fajkę angielską, ponieważ 
uważano to za demonstrację па rzecz 
Anglii, zatem za zdradę stanu: 

Od połowy 19 wieku papieros na kon- 
tynencie europejskim w niepohamowa- 
nym pochodzie zwycięskim zdobywał со- 
raz szersze rzesze zwolenników. podcżas 
gdy w Anglii jeszcze około 1900 roku pa: 
pieros odgrywał niewielką rołę, W 


ku 1907 nie mniej jak dwie trzecie pala- 
czy angielskich posługiwało się wyłącz- 
nie fajką, jak to wykazała przeprowa- 
dzona w tym roku statystyka. 

Dzisiaj stosunek ten przesunął stę 
znacznie na korzyść papierosa. Anglia 
konsumuje rocznie równe 150 milionów 
kg tytoniu, z tego wyrabia się 43 miliar- 
dów papierosów. Ta olbrzymia masa pa- 
pierosów wystarczyłaby do pokrycia ob- 
Szaru ziemi, dziesięciokrotnie większego, 
od powierzchni Londynu, a waga jej jest 
większa, niż waga Ibrzyma transocea- 
nicznego „Queen Магу". 

Podatki, jakie płaci przemysł tyto- 
niowy skarbowi państwa, wynoszą 50 do 
60 miln. funtów, czyli około 1,25 miliar- 
da zł. Sam przemysł tytoniowy zatrud- 
nia ponad 100 tys. ludzi, nie licząc sprze- 
dawców. Tytoniowi zawdzięczają swoje 
powstanie olbrzymie fortuny angielskie. 


szystych dywanach. 
Czuł she dziwnie 
przepy! 
Gdy вое, nadaremnie usiłował 
usnąć na wspaniałym miękkim łożu. 
(Wstał więc i, zabrawszy koc, poszedł spać 
do garażu. Nad ranem znalazł go szofer, 
otulonego kocem, śpiącego na betonowej 
podłodze garażu. 


Kucharz chiński odznaczony 
przez Ojca św. 


Ojciec św. wynagrodził specjalnym me- 
dalem „Pro Ecclesia et Pontifice" — 
pięćdziesiąt lat zasług A. Tsau Pak'a х 
Sieulok, tamtejszego kucharza i rakry- 
stianina, 

А. Tsau Pak, mając lat trzynaście, roz- 
począł pracę dla Kościoła i wiernie poma- 
gat misjonarzom na misji od czasu jej za- 
| fatenta. Nie tylko dał się pornać jako do- 
|bry kucharz i zakrystianin, ale również 
{ w innych ubocznych pracach i zajęciach 
doskonale dawał sobie radę. Między in- 
nymi obowiązkami wziął na siebie pracę 


obco wśród tego 
chu. 


— która sama zasługiwała na medal, choć- 
by nic innego nie uczynił. Zajęcie to pole- 
galo na grzebaniu zmarłych dzieci. Kie- 
dykolwiek jakie dziecko znaleztone koła 
drogi i ochrzezone zmarło, A. Psau Pak za- 
jął się zrobieniem trumny. Potem z tru- 
mienką ne jednym ramieniu, a z marzę- 
dziami swymi na drugim, podążał na 
cmentarz, gdzie kopał grób. Pogrzebał on 
około pięciuset tak porzuconych dzieci. 
Jest om, zaiste, nowoczesnym Tobłaszem. 
(P. D. R. W:) 
Największe obserwatorium 
w Europie 
Na jednym re wzgórz w pobliżu For- 
calquire w Prowansji buduje się obecnie 
największe obserwatorium  astronomicz- 
ne w Europie. Będzie to nie tylko пај- 
większe, ale i najlepiej wyposażone obser- 
watorium w Europie. Czyste, pogodne 
przez większą część nieho prowansalskie 
sprzyja najlepiej obserwacjom astrono- 
micznym. Nowe obserwatorinm położone 
będzie przy dogodnym szlaku komunika- 
cyjnym. Prowadzi tam zarówno kolej łe- 
lazna, jak i doskonała autostrada. Poza 
tym nad Forcalquire przechodzi szlak fot- 
niczy linii Paryż—Nicea. Teleskopy no- 
wego obserwatorium mieć będą 1.50 m i 2 
m średnicy. Trzeci teleskop o średnicy 
2.70 m kosztować będzie kilkanaście mi- 
lionów franków. Koszta budowy obserwa- 
torium obliczono na 40 milionów franków. 


Kostium dla mężów etanu uprawiających 
strusią politykę. 


nie omieszknjąc pod koniec zdrzemnąć się 
w gościnnym komisariacie. 

Dziś już minęły te dobre czasy. 

Dziś człowiek z biedy posiedzi i potań- 
czy do rana. 

Z natury rzeczy ograniczyć musiałem 
swoją szelmoską duszę zabawową niemal 
do granic niemowlęcia. Prawdę powiem: 
nie idzie, ciało słabiutkie nie wytrzyma 
więcej ponad dwie doby. Potem erłowiek 
śpi jak suseł dobrych kilka dób. 

Byłem na balach, na których obecność 


moja okazuje się nieodzowną. Okropne 
miałbym nieprzyjemności, gdybym śmiał 
odmówić. Zapraszają bowiem nie tyłko 
pisemnie, ale zawsze, co roku, tradycyjnie 
zjawia się delegacja, która nie ustąpi, za- 
nim nie zagwarantuję uroczystym słowem 
honoru. 

— Nie bardzo się czuję — tłumaczę, — 
zmęczony jestem, chory. Zdaje się grypa, 
о ile nie pryszczyca ... 

Na nic zdają się tłumaczenia. 

— Ależ, panie Tadziu, pan musi. Bój 
się рап Boga, nie być na naszym balu. 
Niech pan przyjdzie choć z grypą. Nie 
pan nie będzie robił Siądzie рап w 
ciepłym kąciku i damy panu coś niecoś 
„antygrypiny”. 

Wierzę na słowo a ponieważ obietniea 
jest zachęcająca, człowiek fizycznie „wy- 
pompowany* da się skusić. Czym w ogó- 
le jest człowiek wobec obietnicy — bidotą, 
marnym zerem, próchnem, niczym. 

Otóż ze względów niejako representa- 
cyjnych byłem między innymi ma dwóch 


Hernes na balu akuszerek 


halach: na balu akuszerek okręgu poznań- 
sko-pomorskiego — jako kawaler i ewen- 
tuainie przy: mąż i ojciec dzieci i na 
balu pomocników gastronomicznych — ja- 
Ко stały, o ile możności sumienny, klient. 

Świetnie się bawiłem i ani pamiętam 
kiedy i jak skończyły się te bale. Х 
ścinne і przystojne рапіе gospodynie z 
pierwszego balu rozrywały mnie literalnie 
na przemian z moim drogim przyjaciełem, 
nienleczatnie wesołym towarzysza Gru- 
sem, 


Dwa „najpiękniejsze dziect* Pomamla, Her- 
nes i mistrz Grus, 


Trochę dziwne uczucie ogarnęło z po- 
czątku na balu pomocników gastrono- 
micznych. Bardzo elegancko, z naturalną 
fachowością wyfraczeni panowie zjawiali 
się na balu zależnie od ukończenia cięż- 
kiej pracy nocnej, Był to zatem bal już o 
tyle osobliwszy, że im bardziej miał się ku 
końcowi, tym więcej przybywało gości. 

Nie przeszkadzało im to, że wprost od 
całodziennej pracy szli na zabawę, albo- 
wiem — wiadomo to „ludzie пості“ 
Trzymali się świetni 

Same znajome twarz: 

O, ten z „Pod Strze 
szka“ ten od „Zagłob, 
Czekały*. Chwilami zdawało mi się, że 
jestem na balu... wierzycieli. Prawda, 
tu i tam został jakiś drobny rachuneczek, 
ale gospodarze trzymają formę. Są gościn- 
ni na miarę staropolską, Jestem ich zu- 
pełnym gościem. 

— Dziś jest ba] kelnorów — powiada- 

ją — dziś pan nie bedzie niczega zama- 
wiał. Dziś my fundujemy. a pan wyjątko- 
wo nie ma prawa nic gadać na temat 
zamówienia, 
‚ Panowie pomocnicy gastronomiczni ma- 
ją zaprawdę gest książęcy. Nie dziw tedy, 
że bawiliśmy się jak książęta do białego 
już nie rana ale zgoła południa... 

A potem, potem — uważacie — poszĦ- 
śmy jeszcze na czarną mocną kawą do ka- 

e 


y“ ten „ой Pio- 
czy od „Wicka 


